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ZAOHOD WOBEO ROSJI
Polityka Zachodu wobec 

Rosji przypomina w swym  
postępowaniu na tle do­
świadczeń ostatnich lat małe, 
bierne zwierzątko zaatakowa­
ne przez grzechotnika o spa­
raliżowanej woli. Już sama 
ta. wyłącznie defenzywna po­
stawa jest ogromnie niebez­
pieczna i może stać się, o Ile 
to się nie zmieni,, przyczyną 
klęski.

Gdyby w 1936 roku, a więc 
w czasie, gdy Hitler, wbrew  
postanoirteniom. T ra k t a t u 
Wersalskiego, za ją ł N adre­
nię —  Francja i AngliTa, przy 
pomocy swych sojuszników, 
natychmiast czynnie inter­
weniowały —  wówczas, bez 
większego wysiłku, w krótko­
trwałym  starciu zgnieciono- 
by Niemcy. W  następstwie 
nie doszłoby do zniszczenia 
większości Europy oraz unik- 
nlętoby tych wszystkich nie­
szczęść, jakie były następ­
stwem ostatniej wojny. Ale 
wówczas wojny się ogromnie 
bano. tak jak i dzisiaj zre­
sztą. Rzekomi pacyfiści, a 
raczej politycy o wielkiej 
krótkowzroczności przeszko­
dzili tej Interwencji. A  w  
trzy lata później w  1939 r., 
Hitler był już dostatecznie 
silny, sam wybrał porę i kie­
runek uderzenia i doszło do 
wojny św iatowej. Ale wtedy 
dc interwencji było już za 
późno. W prawdzie wojna zo­
stała militarnie wygraną, ale 
politycznie przegraną. N iem ­
cy zostały wprawdzie pokona­
ne, ale wojna zakończyła się 
zajęciem połowy Europy przez 
hordy bolszewickie oraz o- 
gromnym wzrostem potęgi 
Rosji Sowieckiej, jedynego 
zwycięzcy ostatniej wojny.

Historia się powtarza. To 
samo było w  1945 r. Po rozbi­
ciu Niemiec, możliwe było 
-nawet bez wojny przeszkodzić 
Rosji wejściu wgłąb Europy. 
H osja była wówczas zniszczo­
na okupacją niemiecką, w y­
czerpana i w dodatku zagro­
żona głodem. Gdyby wów­
czas Roosevelt i Churchill 
postawili sprawę uczciwie i 
odważnie —  można było wy­
wrzeć nacisk i zatrzymać 
hordy bolszewickie, polecając 
im się cofnąć na granicę Rze­
czypospolitej Polskiej, Rum u­
nii i Państw Bałtyckich. 
Państwa Zachodnie miały 
wówczas przewagę militarną 
i dość siły, aby wymusić to 
na Rosji. Przypuszczając, ze 
nawet w najgorszym wypad­
ku, doszłoby wówczas do 
krótkotrwałej wojny z bolsze­
wikami —  to nawet taka pre­
wencyjna wojna, byłaby zba­
wieniem dla świata, gdyż 
uniknęłoby się tej tragicznej 
J beznadziejnej sytuacji, w 
jakiej się dzisiaj znajdujemy. 
Zapewniłoby wówczas, bez 
trudów, i to na długie lata 
prawdziwy pokój. Co więcej 
stworzonoby przytem trwały  
system bezpieczeństwa, opar­
ty na siłach zbrojnych tych 
wszystkich państw, które w 
tej chwili jęczą pod obuchem  
bolszewlzmu, i które są zmu­
szone pracować w interesie 
czerwonego molocha, a na 
zgubę państw zachodnich.

Tak się niestety w 1945 r. 
nie stało. Dlaczego? Dlatego, 
bo w  otoczeniu Roosevelta 
grasowały wówczas prawdzi­
we szajki agentów i szpiegów  
bol.szewickich, doszło nawet 
do tej parodii, o czym dopie­
ro dzisiaj wiemy, że osławio­
ny A lger Kiss, jeden z n a j-  
zaufańszych ludzi Roosevelta 
posiał nawet projekty umów  
jałtańskich do uprzedniej a -  
probaty S talinow i... Ba, je ­
szcze w tej chwili grasuje na 
terenie Stanów Zjednoczo­
nych, jak  oświadczył dawny  
funkcjonariusz ambasady so­

wieckiej w  Ottawie Guzenko 
około 75.000 agentów wyw ia­
du sowieckiego . .. Sam Roo­
sevelt był już pod iioniec w oj­
ny ciężko chory i zupełnie 
niedołężny. Sława o wielko­
ści Roosevelta opierała się 
na jego sukcesach z dziedzi­
ny polityki wewnętrznej. O - 
siągnął bowiem to, czego ża­
den inny prezydent nie o- 
siągnął: został cztery razy
pod rząd wybrany prezyden­
tem i przeprowadził rzeczy­
wiście duże i pozytywne re­
formy w dziedzinie ustawo­
dawstwa. specjalnie społe­
cznego. Niemniej, ten sam  
Roosevelt okazał się w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej 
jak  najfatalniejszym  polity- 
kiem, 1 w rezultacie był p raw -

dzlwym nieszczęściem dla  
świata i dla samych Stanów  
Zjednoczonych. Historia to 
zresztą jeszcze kiedyś osądzi. 
Faktem jest, że świat cały, a 
my Polacy razem z nim, do 
dzisiejszego dnia pokutujemy 
za błędy Roosevelta. Z winy 
Roosevelta żołnierz amery­
kański przelewał krew na 
Korei i dużo jeszcze krwi 
przeleje w przyszłości... M ó­
wię głównie o winie Roosevel­
ta, gdyż Churchill w tym cza­
sie narad Wielkiej Trójki nie 
był nawet we wszystkie szcze­
góły wtajemniczany i często 
nie miał wiele do powiedze­
nia.

W  ten sposób został urzą­
dzony dzisiejszy świat w T e ­
h e r a n ^  Jałcie i Poczdamie

właściwie tylko przez. ., RO ­
SJĘ . ..  Roosevelt był bowiem  
w tym czasie i miejscu na­
rzędziem polityki sowieckiej, 
Churchill nie m iał wiele do 
powiedzenia, a rządził Stalin. 
Nic dziwnego, że ten świat 
dzisiaj tak “pięknie” wyglą­
da.

Początkowo, po skończonej 
wojnie, mężowie stanu łu ­
dzili się, że będzie można 
zbudować “JEDEN ŚW IA T”, 
oparty na lojalnej i solidar­
nej współpracy w Rosją. Ale 
ta mrzonka się szybkoiozwia- 
ła. Wówczas świat anglosa­
ski wymyślił sobie nową teo­
rię, jak sądzili, idealnego po­
działu świata na “SFERY  
W P Ł Y W Ó W ” między Zachód 
i Rosję. A  więc rzucono spo-

kojnle na pożarcie molocho­
wi sowieckiemu setki milio­
nów ludzi i dziesiątki naro­
dów, byle tylko rasa anglosa­
ska miała spokój na drugiej 
połowie globu ziemskiego. A - 
le ten stan rzeczy oczywiście 
nie mógł trwać długo, gdyż 
k o l o s  rosyjski zachęcony 
biernością i nieudolnością 
zachodnich mężów stanu, roz­
począł wkrótce nowe podbo­
je. W  pierwszym rzędzie o- 
panował Chiny. rozpoczął 
wojnę w Indo-Chinach, na 
Korei i prowadził ruchy re­
wolucyjne wszędzie, gdzie się 
tylko dało w Azji, Afryce, Eu­
ropie i Ameryce. . .

(Dokończenie na 4-ej str.)
F.

KU RYTYBA-STO LICĄ  K A W Y
P f E R W S Z Y  M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  K A W Y
Niezwykłym to jest. w yda­

rzeniem, że stolica Parany  
została wybrana na gospoda­
rza pierwszego w  historii 
św iata Międzynarodowego  
Kongresu Kawy. Zaintereso­
wanie producentów, p lan ta- 
norów, kupców i spożywców 
kawy całego świata skiero­
wuje się w obecnej chwili ku 
Kurytyble, bo wszak bardzo 
ważne uchwały mogą tu za­
paść w czasie kilkudniowych 
mięcizynarodowych obrad. 
To już nie São Paulo, ani 
nawet Santos, lecz Paraná, 
Kurytyba i Paranaguá stają 
się .symbolem kawy brazy­
lijskiej. Niewątpliwie pocią­
gnie to za sobą duże skutki 
w  umysłach międzynarodo­
wych kupców i wśród sm a­
koszów kawy całego świata. 
Już nie będzie trzeba wysy­
łać parańskiej kawy pod fir­
m ą pauiistańską, jak to 
dzia ło -się  niekiedy dotych­
czas.

Pierwszy Międzynarodowy

Kongres Kawy jest przygoto­
wany bardzo starannie; 
wstępem stal się I I  Krajowy  
Kongres oraz -następnie V. 
Pan-am erykański Kongres 
Kawy; pierwszy przedstawia 
i uw<zględi<ia interesy b ra ­
zylijskich producentów ka­
wy; drugi obejmuje produ­
centów kawy z 14 krajów a- 
merykańskich; trzeci obej­
muje kwestie związane z ka­
wą w zasięgu światowym. B ę ­
dzie to pierwszy tego rodza­
ju zjazd światowy. Liczne 
komisje przedyskutują wszel­
kie możliwe kwestie złączone 
z produkcją kawy. jej eks­
portem, spożyciem, ochroną 
przed plagami i przede wszy­
stkim jej ceny.'

Udział w pierwszym M ię­
dzynarodowym Kongresie Ka  
wy weżnie bardzo wiele 
państw, choć nie wszystkie; 
brak będzie przedstawicieli 
państw zwłaszcza położonycłi 
za żelazną kurtyną.

Kilkuset wybitnych przed-

K o n f e r e n c j a  K a n c l e r z y
W B E R L I N I E  

Dnia 25-go b, m. odbędzie 
się konferencja czteru m ini­
strów Spraw Zagranicznych 
w  Berlinie, która pierwotnie 
m iała się odbyć 4-go stycznia.
Delegat Rosji zażądał tego 
odroczenia ze zrozumłałycli 
względów. Delegacja sowiec­
ka nie pominie żadnej spo­
sobności, by uzyskać jakiś 
chociażby na pozór minimalr 
ny sukces. Przez odroczenie, 
odsunięta została piekąca 
sprawa, którą wałkuje się 
miesiącami t . j .  ratyfikacja 
paktu paryskiego. N a  konfe­
rencji będzie się starał Moło- 
tow o dalszą zwłokę wygła­
szając, jak  to Sowieci umie­
ją, sążniste mowy, choć aż 
co do treści puste a jednak w 
rzeczywistości propagando­
we. Istnieje nadzieja, biorąc 
pod uwagę temperament i 
ciętość Foster Dulles’a, że / 
nie dopuści do powtórzenia 
się farsy, jaka odbyła się 
podcizas debaty 4-rech za ­
stępców ministrów Spraw Za  
granicznych w sprawie Au­
strii, kiedy to Gromyko przez 
4 miesiące w 47 posiedzeniach 
wygłaszał propagandowe mo­
wy, którym delegat Ameryki,
Austin W arren przysłuchiwał 
się z podziwu godną cierpli­
wością. stosując tezę Trum a- 
na, ż'e liie należy ominąć 
najmniejszej możliwości, by 
dojść do porozumienia, a e- 
fekt był ten, że doszło się do 
przekonania, że z Sowietami 
nie można się porozumieć.
Tegoż zdania jest i dziś, tak

Eisenhower i Foster Dulles, 
lecz czynią ustępstwa Chur­
chillowi i francuskim poli­
tykom, godząc się w Berm u­
dach na odbycie konferencji, 
odstępując od żądania, by 
sowieci najpierw czynem o- 
kazali dobrą wolę. W  przeci ­
wieństwie do nich Churchill 
łudzi się nadzieją porozumie­
nia się z Sowietami, oddając 
się fałszywej nadziei, że po­
lityka po śmierci Stalina  
stała się ugodową, a Fran ­
cuzi m ają tylko jeden cel 
na myśli, jak uniknąć raty­
fikacji paktu paryskiego l 
chwytają się konferencji jak  
tonący brzytwy.

Sowieci natomiast m ają  
nac^zieję uzyskania nowych 
korzyści, bo inaczej nie go­
dzili by się na konferencję. 
Wprawdzie robią ustępstwo, 
rezygnując z żądania rozwią­
zania Paktu Atlantyckiego, 
lub zniesienia baz lotniczych, 
bo los konferencji byłby z 
góry przesądzony, lecz będą 
starali się debatować nie jak 
tego żądają państwa za­
chodnie nad pokojem z Niem ­
cami i zniesieniem okupacji 
w Austrii, jak i nad wnios- 
l:lem Eisenhowera koiltroli 
energii atomowej, lecz będą 
się starali wciągnąć do de­
baty wszystkie ąporne spra­
wy ogólno-śwłatowe, przy 
których powtarzać będą żą­
dania do odbycia konferenc,il 
pięciu przy udziale komuni­
stycznych Chin. Debatowa­
nie nad wyżej wymienionymi

stawlclell zagranicznych kra­
jów będzie bawiło w tych 
dniach w Kurytyble; bardzo 
wielu z nich zwiedzi parań - 
skie plantacje kawowe, zain­
teresuje się parańską pro­
dukcją l możliwościami wkła 
du swego kapitału w obie­
cujący przemysł naszego sta­
nu; zwiedzą słynne wodospa­
dy Foz do Iguaçú, Sete Que­
das, port Paranaguá, Vila 
Rica i wiele innych. Powsta­
jące w oka mgnieniu drapa­
cze nieba w  Kurytyble, ży­

we tętno życia, ruchliwość, 
zapobiegliwość i pracowitość 
Parańczyków wywrą niewąt­
pliwie na gościach bardzo 
dodatnie wrażenie l w kon­
kluzji powiedzą sobie, że z 
takimi ludźmi warto nawią­
zać handel.

Szanse Parany rosną w o- 
pinii świata w zawrotnym  
tempie. Kurytyba przeżywa 
naprawdę wielkie chwile 

^wego gigantycznego rozwoju 
i znaczenia.

G O S P O D A R K A  N I E M I E C  
coraz więcej niepokoi Zachód
N EW  YORK, (IC ) —  Eu­

ropejski korespondent dzien­
nika N.Y.Tlmes M ichał H o ff­
man zajmuje się w wydaniu 
z 3 bm, sprawą odbudowy 
gospodarczej Niemiec zacho­
dnich i stosunkiem do niej 
innych krajów Zachodnich.

“Odrodzenie Niemiec za­
chodnich jako potężnego i 
wypłacalnego systemu gospo­
darki narodowej —  pisze 
HoffmaiT —  stwarza dla za­
chodnich sąsiadów Niemiec 
szereg nieprzyjemnych pro­
blemów. Jest oczywiste, że 
Niemcy wolne od ciężaru u - 
trzymania własnych sił zbroj­
nych, mogą w krótkim czasie 
niebezpiecznie wyprzedzić 
Francję, obciążoną wojną w 
Indochinach i wysokim per 
capita udziałem w kosztach 
obrony Zachodu. Francja nie 
chce zaś być zdystansowana 
przez Niemcy w wyścigu go­
spodarczym, ale równocześ­
nie nie życzy sobie uzbroje­
nia Niem iec. . .  Wciąż także 
żywe są wątpliwości na temat

właściwego oblicza i zam ia­
rów Niemiec. Czy Niemcy 
dzisiejsze: jowialne, ciężko
pracujące, postępowe i peł­
ne inicjatywy są rzeczywiś­
cie Niemcami? Jest to wątpli­
we, sądząc z doświadczenia 
przeszłości. Może ten obecny 
obraz Niemiec jest tylko 
przemijającą iluzją, po której 
szybko ukaże się właściwe o- 
blicze narodu żarłocznego, 
głodnego ziemi i podbojów, 
nienawidzącego cudzoziem­
ców, a więc tego narodu nie­
mieckiego, z którym Europa 
tak często musiała się roz­
prawiać w przeszłości? Niem­
cy zachodnie silne są dziś w 

,sensie gospodarczym. Czy są 
także silne moralnie i poli­
tycznie —  pyta Hoffman. 
Nikt nie może na pytanie to 
odpowiedzieć w sposób, który 
zadowoliłby w pełni Euro­
pę. Nikt jednak, kto pragnie 
zająć się poważnie bieżący­
mi zagadnieniami politycz­
nymi, nie może pytania tego 
ignorować”.

razić swoją gotowość do 
współżycia z państwami za­
chodnimi; wszak te same

sprawami nie ma dla Sowie­
tów celu, bo pociągało by za 
sobą wycofanie się z Wschod­
nich Niemiec, a więc zupeł­
ną utratę wpływów na wscho 
dnie Niemcy, co wcale nie 
leży w ich zamiarze, a opu­
szczenie Austrii oznaczałoby 
wycofanie wojsk z Węgier i 
tlumunii, jako nie mające 
żadnego uzasadnienia. Wszak 
Sowieci nie przystępują do 
konferencji, by robić jakieś 
ustępstwa, lecz m ają zamiar 
przechytrzyć ponownie pań ­
stwa zachodnie zapewnienia­
mi zawarcia pokoju i zanie­
chania zimnej wojny. Więc 
i ta konferencja nie przy­
niesie światu upragnionego 
pokoju.

Daremnie wysila się M alen- 
kow z okazji wywiadu ame­
rykańskiego dziennikarza u - 
derzyć w ton pokoju i wy-

W T D AR ZEN IA  Z  TYG O D N IA

zwroty i słowa zostały 2 la ­
ta temu, wobec tego samego 
dziennikarza wypowiedziane 
przez Stalina i żadnego cd- 
prężeuia nie spowodowały. 
Chociaż i ta konferencja nie 
przyniesie pożądanego skut­
ku, to jednak to jedno zo­
stanie osiągnięte, że zamiary 
Rosji zcstaną jasno posta­
wione i wszelkie mamienie 
sztuczkami dyplomatycznymi 
skończy się fiaskiem. Jeżeli 
jednak Sowiety nadal będą 
popierać agresorów w Korei 
i Indochinach. to jak oświad­
czył Foster Duiles, wojna nie 
cgranlii’,y się li tylko na 
tych odcinkach. Niechaj So­
wiety przyjmą to do wiado­
mości.

Dr. Jan Stożyński

9  W  BERLINIE  odbywa 
się zebranie komendantów  
zon: amerykańskiej, angiel­
skiej, francuskiej i sowieckiej 
celem ustalenia miejsca za­
powiedzianej konferencji 
kanclerzy czteru mocarstw; 
delegaci sowieccy chcieli na­
rzucić, jako miejsce zebrania, 
wschodnią część Berlina w 
zonie sowieckiej; trzej dele­
gaci państw zachodnich pro­
ponowali, jako miejsce spot­
kania, Berlin zachodni; o- 
statecznie trudność zostanie 
rozwiązana w ten sposób, że- 
każde czwarte zebranie bę­
dzie się odbywać na terenie 
okupacji sowieckiej, inne zaś 
na terenie okupacji zachod­
niej.

9  DATA KONFERENCJI 
kanclerzy czteru mocarstw 
ma być utrzymana, jak już 
zostało ustalone, na dzień 
25 b.m .

«  SEKRET.4RZ STANU  
Stanów Zjednoczonych, John 
Foster Dulles, w przemówie­
niu wygłoszonym przed Radą 
Spraw Zagranicznych, okre­
ślił cele nowej zagranicznej 
polityki północno-amerykań- 
skiej; Stany Zjednoczone bę­
dą dążyły do rozwiązania 
możHwośdi jak największej 
represji wobec wroga; na 
wazelkie prowoikacje rząd 
północno -  amerykański bę­
dzie reagowait natycłimiiast 
p r z y  użyciu skutecznych 
środków.

«  Z R E A L I Z O W A N I E  
Wspólnoty Obrony Europej­
skiej jest, jak oświadcźył Du­
lles, jednym z najważniej­
szych dążeń dyplomacji Sta­
nów Zjednoczonych w  obe­
cnej chwili.

I «  PR ZYSZŁE  NEGOCJA-
' CJE z Sowietami, jak zapew­

nił pótnocnó-amerykański 
sekretarz stanu, nie przewi­
dują w żaden sposób proje­
ktu podziału świata pomię­
dzy tych. którzy bronią wol­
ności i tych. którzy ją  tłu­
mią.

0 W  SOW IETACH wre 
głucha walka pomiędzy 
wszechwładnymi dyktatorami 
a milonami gnębionych i- 
stot ludzkich —  dodał sekre­
tarz Foster Dulles.

«  PR EZYDENT W ŁOCH, 
Luigi Einaudi zaprosił przy­
wódcę Demokratycznej Pa r­
tii Chrześcijańskiej, p. Am in- 
tore Fanfani, by zorganizo­
wać nowy rząd.

ę  PR EZYDENT Francus­
kiej Izby Narodowej (Izba  
Deputowanych I zostái obra­
ny Andrzej Le Trocquer z 
partii socjalistycznej; otrzy­
mał on 300 głosów; drusi 
kandydat Piotr PUlm iin z 
partii Ruchu Republikań­
skiego, otrzymał 251 głosów.

«  PREZYDENTEM  Rady 
Republiki Francuskiej (sena­
tu i został ponownie wybra­
ny Caston Monnerville. z 
partii radykalnych socjali­
stów.

«  GWATE.MALA jest naj 
silniejszym ośrodkiem agita­
cji komunistycznej na całą 
Amerykę Północną i Połud­
niową —  tak oświadczył pól- 
nocno-amerykański sekator 
Aleksander Wlley. podając 
między innymi 22 fakty, któ- ' 
re świadczą niezbicie o in­
filtracji agentów Kremla  
wśród rządu tego kraju.

•  257 O FIAR w ludziach
pociągnęły za sobą lawiny 
śnieżne w Alpach na terenie 
Austrii, Szwajcarii, Niem ­
czech i Włoszech.

9  4 000 OSÓIS zbudowało
w ciągu siedmiu godzin szo­
sę długości dwu kilometrów 
o szerokości 8 m na szlaku 
idącym z wioski Porrera do 
sanktuarium Montesion, po­
łożonego niedaleko stolicy 
Palm a na wi'spie M ajorka  
znajdującej się na morzu 
Śródziemnym. W  budowle 
szosy wzięła udział cała oko­
liczna ludność.
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z KUBYTYBT 1 OKOUCY

if WYBORY na prefekta 
Kurytyby odbędą się w mie­
siącu październiku b.r.; tak 
postanowił Okręgowy Try­
bunał Wyborczy Parany; kan 
dydaci. którzy zajmują u- 
rzędy państwowe będą mu­
sieli wycofać się z nich w 
marcu. ,

it ZJAZD hotelarzy odbył 
się w hotelu Climax w Ku- 
rytybie.

^  GWAŁTOWNA BURZA 
rozpętała się ubiegłej środy 
nad Kurytybą: ulewne desz­
cze spowodowały powódź w 
niżej położonych dzielnicach 
miasta jak na placu Zacarias, 
Osório. João Negrão i wielu 
innych, wyrządzając ludności 
znaczne szkody, oraz parali­
żując na pewien czas komu­
nikację.

it SEKRETARZ Pracy i O- 
pieki Społecnej, Dr Jorge Li­
ma i sekretarz Robót Publi­
cznych, dr Rivadávia B. Var­
gas, podali się do dymisji z 
zajmowanych stanowisk; Gu­
bernator Stanu przyjął ich 
dymisję.

it SEKRETARZEM Pracy 
został zamianowany przez 
Gubernatora Stanu, p. Es­
têvão Ribeiro de Souza Neto; 
należy on do Brazylijskiej 
Partii Robotniczej (P T B ). 
it KONGRES SOCJOLOGII, 

pod patronatem Gubernato­
ra Parany, odbywa się w 
Kurytybie w gmachu Fakul­
tetu Inżynierii: bierze w nim 

. udział wielu wybitnych so­
cjologów.

Z BIO I INNYCH STANÓW  

it PAPIEŻ PIUS X II za­
mianował Ks. Biskupa D. Jo­
sé Newton de Almeida Batis- 
ta, dotychczasowego ordyna­
riusza diecezji Urugwajana. 
arcybiskupem arcliidiece z j i 
Diamaniina.

DWA STATKI towarowe 
zamówiła brazylijska Kom­
pania Siderúrgica Nacional w 
stoczniach francuskich,

KONKURSOWA KOM I­
SJA 36-go Międzynarodowe­
go Kongresu Eucharystyczne­
go zebrała się ostatnio w pa­
łacu arcybiskupim w Rio de 
Janeiro, ażeby zakwalifiko­
wać nadesłane projekty na 
hymn Kongresu euchary­
stycznego, jaki w przy­
szłym roku ma odbyć się w 
stolicy Brazylii: pierwszą na­
grodę przyznano księdzu 
Marcos Barbosa, benedykty­
nowi z Rio de Janeiro; trze­
cia nagroda przypadła księ­
dzu Manuelowi Rebouęas de 
Albuquerque z S a n t a r é m ,  
stan Pará. Drugiej nagrody 
nie przyznano nikomu. Wkró­
tce nagrodzone hymny zo­
staną ogłoszone.

4* GW AŁTOW NY p o ż a r  
wybuchł w magazynie amu­
nicji Policji w mieście São 
Paulo; do opanowania po­
żaru i zapobieżenia eksplo­
zjom amunicji przystąpili 
wszyscy .strażacy miasta São 
Paulo oraz policja.

Walne Zebranie
Towarzystwo im. Marszał­

ka Jozefa PUsudskiego w 
Kurytybie przy ul. Dezem- 
J^rgador Clotário Portugal, 
Nr. 60.
Powiadamiamy Szan. Człon- 

kow na^ego Towarzystwa iż 
dnia 24 stycznia b .r. o godz. 
H-tej w pierwszym 1 o godz.

w drugim terminie, od- 
będzie się Roczne Walne Ze- 
branie wszystkich członków, 

porządkiem

1; ^rawozdanie Prezesa; 
2> Sprawozdanie Sekreta­

rza;
3 ) Sprawozdanie Skarbnl- 

Bibllote-

P . X l a ,
Leonard Cegielkowski 

Sekretarz

^ A N T A  H E L E N A

UROCZYSTOŚCI STULECIA PARANY
w I L U S T R O W A N E J  P R A S I E
Malownicze występy roż­

nych grup etnicznych w cza­
sie uroczystości Stulecia E- 
mancpacji Parany dostarczy­
ły licznej, ilustrowanej pra­
sie brazylijskiej znakomitego 
materiału do swych wydaw­
nictw. Wielki ilustrowany ty­
godnik -O CRUZEIRO” z 16- 
go b.m . wychodzący w prze­
szło milionowym nakładzie w 
Rio de Janeiro, zamieści} a r­
tykuł pt. “Paraná —  100- 
letnla dzierlatka” (Paraná 
— brotinho de cem anos) o 
uroczystościach parańskich, 
ilus t r u j ą c je znakomitymi 
zdięclami fotograficzn y m i, 
świadczącymi o niezwykłym 
rozwoju Kurytyby, oraz wspa­
niałości występów grup etni­
cznych z uroczystości Stule­
cia Parany, uwydatnlejąc 
zwłaszcza ludowe stroje pol­
skiej grupy: zamieścił rów­
nież fotografię księcia Dom 
Pedro de Orleans e Brangan- 
ęa, potomka cesarza Piotra II 
w gronie krakowianek i kra­
kusów ,

Inne pismo, równie poczyt-

jie 1 wychodzące w dużym 
nadładzie “VIDA DOM ÉSTI­
CA” (numer styczniowy) po­
święca naszej rocznicy arty­
kuł “Pierwsze Stulecie Para-

z ^ ę c i i m T T U ”  i n S  p ls ząco ''T ie rw szym -S tu lec iu

zamieszcza wielkie zdjęcie ™ g ó ł W ““ p

potomkowie wystąpili w  cza­
sie uroczystości Stulecia P a ­
rany . Są to tańce bardzo ory­
ginalne i m alow nicze...” 

T y g o d n i k  Ilustrowany 
■MANCHETE” (z 9-go b .m .)

zamieszcza wielkie zdjęcie 
grupy Lubllnlaczek i Lubll- 
czan z następującym obja­
śnieniem: “Jak wszystkie In­
ne narody, tak i Polacy przy­
nieśli ze swej ojczyzny trady­
cyjne tańce, z którymi Ich

nych, kończy artykuł w  ten 
sposób : “Polacy stanowili
najliczniejszą grupę i wywie­
rali ogromne wrażenie swymi 
strojami” .

Zebranie Komitetu Stulecia
Ubiegłego czwartku wieczo­

rem odbyło się w Związku 
Polskim zebranie zarządu 
Polsko-brazylljskiego Kom i­
tetu Uroczystości Politycznej 
Emancypacji Parany oraz 
Przybycia Pierwszego Emi­
granta Polskiego do Parany: 
posiedzeniu przewodni c z y ł 
prezes Dr Tempski; omówio­
no wyniki polsko - brazylij­
skiego występu w czasie uro-

ozystośal, złożono sprawo­
zdanie kasowe, które wkrót­
ce zostanie ogłoszone; zwery­
fikowano listy zbiórkowe, 
które iuż są w posiadaniu 
Komitetu, postanowiono w y­
dać apel o zwrócenie reszty 
list zbiórkowych, ażeby było 
można przystąpić, po zbada­
niu 1 zatwierdzeniu ich przez 
członków Komisji Rewizyj­
nej kasy, do ostatecznego

P R Z Y J A ź l i  P 0 L S K 0 - U R U 6 W A J S K A  
P r z e g l ą d  w y d a r z e ń  w r o k u  1 9 5 3
z  okazji dziesięciolecia, ja ­

kie obchodziła w ubiegłym 
roku “La Voz de Polonia en 
el Uruguay”, placówka ta 
złożyła wspólnie z Towarzy­
stwem Polsko-Katollcklem, 1 
to w dniu 3 Maja, wieniec 
lauru u stóp pomnika Gene­
rała Artigasa, Patriarchy U - 
rugwaju. Jako wyraz hołdu 
dla słynnej demokracji tego 
kraju.

Urugwaj zrewanżował się 
hołdem złożonym Polsce w 
35 rocznicę wskrzeszenia su­
werenności Państwa Pxilskle- 
go. Uroczysty akt, zorganizo­
wany przez Ruch Antytota-' 
lltarny odbył się w dniu 10 
listopada. Protest przeciw 0- 
kupacjl sowieckiej uchwalony 
przez Urugwajczyków został 
wysłany do Narodów Zjedno­
czonych.

Wielu wybitnych Urugwaj- 
czyów poparło krucjatę Ks. 
Kan. Jana Malinowskiego i 
wpisało się do księgi prote­
stów.

J E. Ks. Arcybiskup die­
cezji montewideńskiej. Dr. 
Antonio M. Barbieri, kilku 
Posłów do Parlamentu i or­
ganizacje katolickie prote- 
stowałi' przeciw prześlado­
waniu Kościoła Katolickiego 
w Polsce 1 aresztowaniu Jej 
Prymasa.

Wybitny pisarz i dyolomata 
urugwajski p. Juan Garlos 
Pedemonte przesłał na ręce 
p. JawTowera pamiątkę z 
Cmentarza Polskiego na 
Monte Cassino. Uroczyste 
wręczenie tej pamiątki dla 
Domu Polskiego odbyło się z 
okazji hołdu złożonego Pol­
sce.

Rząd R .P . wyraził uznanie 
dla placówki “La Voz de Polo 
nla" za dokonaną już pracę 
I za jej pośrednictwem prze­
kazał podziękowanie władzom 
urugwajskim, prasie i wybit­
nym osobistościom świata na 
ukowego i politycznego za 
poparcie udzielane "La Voz 
de Polonia” w jej nlestrudzo- 
nej i owocnej pracy nad 
zbliżeniem polsko-urugwaj- 

wyrazy uzna- 
nla dla tĄ  pracy .przesłał też 
M nister Spraw Zagranlcz- 
nych Rządu Urugwajskiego 
J E. Prof. Dr. Fructuoso Plt- 
taluga.

Rząd R . p ., Generał Anders 
i Światowy Związek Pola- 

. ^ ^ “eranicy przesłali 
podziękowanie za wyżej wspo 
mnlane szlachetne gesty U -  
ru^ajczyków  i to za pośred- 
n ^  Po'0-
snhiV • ™  przekazała 0- 
sobistosciom bądź we formie 
fotokopii listu JE. Pana Pre­
zesa Rady MinistrTw za 
pośrednictwem prasy i roz- 
głośni, jakoteż w specjalnej 

zakończo­
n ą  działalności rocznej, przy 
sylając Urugwajczykom orę­
dzie na rok 1954. '

rioworocznym 
w Pałacu Rządu, p. Otokar
de^Poin” ’ "La Voz
wan^» rtT** powinszo­wania dla Narodu Urugwaj-
ta l a d T  " b  '  ^'•«zyden.

P- Andres 
Ifn Trueba 1 obecnych 
PP. Radnych, a Helena Su- 
Łrńi T " ? '  przywdziana w 
strój krakowski wręczyła

Prezydentowi wiązankę kwia­
tów w*kolorach czerwoflym i 
białym. Prasa rządowa za­
mieściła fotografię z tej ser­
decznej audiencji uwypukla­
jąc gest polski.

“La Voz de Polonia en el 
Uruguay” zapisała gesty U -  
rugwajczyków w  pięknym bi­
lecie noworocznym, uwypu­
klając również podziękowania 
Rządu, R.P., Generała An­
dersa 1 Swlatppolu. Powin­
szowanie to’ —  spełniając 
równocześnie zadanis kultu- 
ralno-propagandowe ^  jest 
ozdobione odbitkami .dwóch 
obrazów malarza polskiego 
Wincentego Wodzinowskiego 
(1866 —  1938) z tryptyku
“Niedziela Wielkanocna”. 
Wybitne osobistości zareago­
wały wyrazami sympatii dla 
Polski.

Dnia 22 grudnia ub. r. u- 
płynęło 40 lat od śmierci 
Prof. Juliusza Jurkowskiego, 
pierwszego profesora anato­
mii i pierwszego Dziekana 
Wydziału Medycyny tut. U -  
nlwersytetu, jakoteż funda­
tora Biblioteki. Na intencję 
“La Voz de Polonia” Grono

Profesorów uchwaliło wydać 
szkic biograficzny Jurkow­
skiego 1 powierzyło tę pracę 
Prot. Washington Buno.

Rocznice te, jakoteż 56 ro- 
:cznlcę śmierci Profesora  
Erasma Bogorii Skotnickie­
go, współpracownika profe­
sora szkolnictwa urugwaj­
skiego José Varela przypom­
niał Urugwajowi “La Voz de 
Polonia”.

Maszynki i nożyczki do 
włosów —  Brzytwy zagran i­
czne —  Broń i amunicja —  
nożyki od 5,00 do 300 kruz. —  
Pugilaresy od 10,00 do 120,00 
kruz. —  Fumos: Tiete, am a­
relinho etc. —  Facas, facões. 
Wędki i przyborv.

FLORECKI —  Rua Rosá­
rio, 64 —  Curitiba.

DOBRA OKAZJA  
Sprzedam w Senges muro­

wany, dwufrontowy d o m  
(152 m.2), przy głównej ulicy. 
Sprzedam b powodu już bar­
dzo podeszłego wieku.

Bliższych informacji udzie­
la Antóńlo Rakowlcz —  Rua 
Gov. Manoel Rlba«, 62 -  
Senges, Paraná.

TOW. TADEUSZA KOŚCIUSZKI
S O C  “ U N IA O  E  P A Z ”

W A L N E  Z E B R A N IE

zamknięcia rachunków K o ­
mitetu.

Komitet zamierza Jeszcze 
wydać osobną broszurę o u - 
dziale etnicznej grupy pol­
skiej w  rozwoju Parany; bę ­
dzie to dzieło w języku por­
tugalskim, bogato ilustrowa­
ne. Ponadto finalizuje się 
wykończenie specjalnego fil­
mu kolorowego 1 dźwiękowe­
go z uroczystości 1 występów  
polskiej grupy.

Również przeprowadza się 
porządkowanie książek, któ­
re wejdą do działu polskiego 
w Publicznej Bibliotece Pa -  
rańsklej.

KS. DR. F IL IP  
DACHOWSKI

Przybył do Kurytyby w  w i­
gilię Bożego Narodzenia Ks. 
Dr Filip Dachowski; ochot­
nie usłużył naszym Rodakom  
przy kościele św. Stanisła­
wa, odprawiając nabożeństwa  
i głosząc kazania, z czego 
wierni byli ogromnie zado­
woleni, albowiem nowozam la- 
nowany duszpasterz przy ko­
ściele św. Stanisława, ks. 
Stanisław Cebula, obecny 
proboszcz parafii Seberi w 
stanie Rio G rande do Sul, bę­
dzie mógJ przybyć n a  swą 
nową placówkę dopiero po 
25 b. m.

Ks. Dachowski wybiera się 
obecnie na objazd na zachód  
Parany do diecezji Fóz do 
Iguaçu, ażeby odwiedzić R o ­
daków w  Laran jeiras i oko­
licy.

N O W Y  LEK AR Z  
DR A U G U S T Y N  SIE LSK I
W śród medyków, którzy- u - 

kończyll ostatnio studia na  
Fakultecie Medycyny na U -  
niwersytecie Parańskim  znaj 
duje się między innymi nasz 
Rodak Dr Augustyn Sielski, 
syn nieodżałowanej pam ię­
ci Franciszka Sielskiego i p. 
Brygidy Sielskiej, znanej za ­
szczytnie rodziny kurytyb- 
skiej.

Nowemu Lekarzowi, który 
ukończył studia medyczne 
celująco, oraz bierze czynny 
udział w  różnych organiza­
cjach społecznych, dając  
poznać się otoczeniu jako  
mąż prawego charakteru i 
wielkiej zacnośeii. Redakcja  
"L U D U ” składa gratu lacje i 
życzy pomyślności w prakty- 
ce lekarskiej.____________

U W A G A !
Jest do sprzedania szakier 

w Espigão das Antas, w  mun. 
S. José dos Pinhais, przy 
drodze do S. Bento.

19 aikrów ziemi, w tym 16 
pod uprawę, a 3 lasu. Z abu ­
dowania w dobrym stanie. 
Inform acji udziela Piotr D y - 
baś, a'c João Bonato —  Por-l > r a n l ^ ' 'M f ' ‘ Członków na w a ln e  ze- «as. a c  joao  b ,

branie, ktoie odbędzie się w  niedzielę, dnia 31 stvcz- ' — Curitiba.
n.ia w sali Towarzystwa, przy'ul. Ebino PereTra ---------
z następującym'porządkiem: ’

1. -  Odczytani'e protokołu z ostatniego zebrania 
Sprawozdanie zarządu i Komisji Rewizyjnej 

á. -  Wybór nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
4. —  Wolne wnioski

w ° sodz. 2-ej po południu;

nieTó"n1"siro7todzini""̂
W IE L K A  Z A B A W A

Dnia 6-go lutego odbędzie się wielki iial, n.a który 
to zaprasza się wszystkich członków, Polaków i Bra- 
zylian z pochodzenia polskiego.

Zarząd.

Dr. Apparicio Durski e Silva
M É D IC O  S A N IT A R IS T A  

Cursos de especiaMzação no Rio de Janeiro (Depar­
tamento Nacional de Saúde) e em Curitiba (Departa­
mento de Saude). Longa prática na profissão com exer- 
cicio no DeparUmento de Saúde da Secretaria de Saú­
de Publica do Paraná.

HORAUIO: Das 8 às 11 horas, de segunda à sexta 
feira. A  noite, hora marcada. 

ESCRITÓRIO E RESIDÊNCIA: Av. João Gualberto, 1449 
1.» andar —  Fone: 4 5 9 5 —  C UR IT IBA  - PARANÁ

WALNE Z E B R A N I E
Polski Pod-Komltet Opieki nad Dzieckiem w Kiirvtvhio

śaia Nr 9 Carlos de Carvalh® 387

oma, o godz. 20-tej bez względu na ilość obecnych.
Z a r z ą d .

U W A G A  ! 
Potrzebuje się panny lub 

kobiety do polskiego hotelu 
n- Interiorze. Zgłoszenia do 
Redakcji "Lu du”.

Z  L ISTÓ W  DO  REDAKCJI

S T Y P E N D IA  DLA  
STU D EN TÓ W  

Od dyrektora Kolegium  
Związkowego w  Cambridge 
Sprlngs, Pa. w  Stanach Z jed ­
noczonych, p . A . P . Colema- 
na otrzymujemy następujące 
pismo:

“Biblioteka K o l e g i u m  
Związkowego (A lllance Col­
lege) jest niezmiernie wdzię­
czna Redakcji gazety "L U D "  
za przysłanie nam  ciekawej 
książki pod tytułem: “Czy
byłem szpiegiem?” p. Jana 
Z brucza .

"Ponadto powiadamiamy, 
że nasze Kolegium  m a do dy­
spozycji trzy stypendia dla 
studentów z południowej A - 
meryki, którzyby mieli ocho­
tę studiować w  naszym K ole­
gium.

“Stypendia te pokrywają  
całkowicie koszta nauki. Po­
dróż i utrzymanie muszą być 
pokryte przez studenta z 
własnych funduszy. Mamy 
nadzieję, że znajdą się tam 
kandydaci na owe stypen­
d ia” .

ECHA STU LEC IA  PAR AN Y  
Ks. Jan Kasprzak z São 

Paulo pisze nam : “Właśnie
p rzecz^ałem  w  "Ludzie” o 
wspaniałym  przebiegiem uro­
czystości 100-lecla Parany. 
Aczkolwiek krótkie sprawo­
zdanie gazetowe nie może zi­
lustrować dokładnie tego, co 
rzeczywistość pokazała, to 
jednak łatwo się domyślić o 
całości. Czuję wielką potrze­
bę serca, by na ręce Pana 
Prezesa Tem psklego złożyć 
Kom itetowi jak  najserde­
czniejsze gratu lacje z osiąg­
niętego sukcesu propagandy 
dobrej sprawy, która —  jak 
to bardzo dobrze rozumiem —  
m usiała kosztować kolosalnie 
wiele zachodów, starań 1 usi­
łowań, skoro rezultat był tak 
wspaniały. Dziś, w  momencie, 
gdy na Polskę spadają  tak 
straszne katastrofy jedna po 
drugiej, tego rodzaju demon­
stracja jest najwspanialszym  
protestem, którego echa od­
b iją  sl ęgłośno napewno w 
całym świecie kulturalnym ” .

TEREN DO SPR ZED AN IA  
Sprzeda się teren 54 x  16 m 

(narożnik ) położony przy 
zbiegu ulic: N icarágua i T ra ­
vessa Notto na Bacacheri 
(naprzeciw  ostatniego pawi­
lonu kasam i Inżynierii); 
bliższe in form acje w  Redak­
cja  “Ludu” .

Poszukuje się krewnych lub 
znajom ych pewnej sieroty, 
która kilka lat temu została 
porw ana z domu swych dziad 
ków. Obecnie znane jest 
miejsce pobytu tej dziew­
czynki. W szelką korespon­
dencję prosi się kierować na 
adres: C aixa Postał, 209 —  
Joaęaba —  Sta. Catarina.

P O S Z U K IW A N IE  
Z d z i s ł a w a  Puchalskiego 

poszukuje Jan Jendra. W ia ­
domości o poszukiwanym  
kierować na adres:
Jan Jendra —  Praça Lui* 
Xavier —  Paranasu a  —  Ro­
cio, Paraná.

Centralny Komitet Stulecia
EMANCYPACJI PARANY I PIERWSZEGO 
EMIGRANTA POLSKIEGO W BRAZYLII

nla W m 7 o“  ^ ‘' " b n ik a  za, okres od I-g o  do 15 styc«- 

W P Ł Y W  DO K A SY  K O M ITETU :

Z listy N.o 206 p. Aleksandra Panka ................  CrS 500 nn
Z listy N.o 125 p. Antoniego Burkowskiego . . .  CrS 1 37500
Z listy N .° 81 p. Olorli Tempsklej ......... CrS 1 qpnnn
Z listy N.“ 87 p . Franciszka Nadreńskiego .. Cr$ 540̂ 00
Z listy N. 12 p.  Bolesława W zorka CrS 2 040'(in
Z listy N.o 71 p. Floriana Inkota . ..............  c r l  ̂ O TO M
Z listy N.o 205 p. Roberto Górskiego ..............  c i s  1
Z listy N.o 6 p. Aleksa P ianow sklego........  C r I  finnnn
Towarzystwo “Polonia” z Porto A legre .........  4 S n m
Z listy N.o 198 p. Franciszka Gondka .............  ir<s
Z  listy N.o 135 p. Mieczysława Brugińskiego: CrS 1 . oeoioo 

IN D Y W ID U A L N E ;

p. Dr. Gardollńskl z Porto Alegre
p. Dr. M . Celiński z Ponta G r o s s y .................  S  »  J SSnnn
p. Stanisław Zawadzki z K ury tvbv .................

Kurytybą, 15 stycznia 1954 r.

F R A N C IS ZE K  L AC H O W S K I  
Skarbnik

Wszystkim, wyżej wsDomr,i„ 
my serdeczne podzle líow anT  o  Ofiarodawcom , składa- 
zbiórkowych wraz z kwotam i uprzejm ie o zwrot Ust
do dnia 15 lutego b .r .  —  K O m T E T ’’" ' P ' ^ s t y c h ,  najdale j



ROK XXIX “ ttJD ”  —  80-ffo s tyc in ia  19IT4 roku

Udział Kolonii
Od P. Prof. Morozowicza otrzymujemy-hastępujące pismo: 

■’ Knrytyba, 12 stycznia 1954 r.
Stanoiffiiy Księie Redaktorze!
Załączam do niniejszego reportaż sprawozdawczy, udziału 

K olo iiii Polskiej 10 uroczystościach stulecia Parany, do wyko­
rzystania. Reportaż ten, pióra p. Aleksandra Englischa, został 
napisany na m oją prośbę, jako byłego kierownika programu 
Radia Polskiego "św it". Uważam reportaż ten za doskonały, 
dający barwny opis wszystkich wystąpień naszej Kolonii 
w uroczystościach stulecia i dla tego właśnie przesyłam po 
Księdzu Redaktorowi do wykorzystania w "Ludzie". Zam ie­
szczeniem w całości tego reportażu, ułatuń m i Ksiądz Redak­
tor spełnienie mej obietnicy, w stosunku do mych byłych słu­
chaczy w Radio "św it", którym przyrzekłem zdać dokładne 
sprawozdanie z przebiegu udziału K olon ii naszej w wyżej 
wspomnianych uroczystościach. Znając uprzejmość Księdza 
Redaktora, zgóry Mu dziękuję za spełnienie m e j prośby i pozosta­
ję  zawsze gotów do wzajemnych usług.

Z  wysokim poważaniem — TA D EU SZ M O R O ZO W IC Z.
Drodzy radiosłuchacze, o -

Polskiej w Stuleciu Parany

cżywlście, że w  dzisiejszym  
tygodniowym programie nie 
możemy pominąć naszych 
wrażeń, i musimy podzielić 
się z W am i tem wszystkim, co 
przeżyliśmy patrząc na tak 
świeże jeszaze, wspaniałe 1 
wleiqe udałe uroczystości, 
jakie odbyły się w  Kurytybie  
i okolicy, z okazji Stulecia 
Politycznej Emancypacji P a ­
rany 1 Stuletnej Rocznicy 
przybycia do Brazylii pierw ­
szego polskiego emigranta

Gdybyśmy sprawozdanie to 
chcieli W am  szczegółowo o- 
pisać, napewno nie starczy­
łoby na to czasu nie tylko 
tej, ale i wszystkich naszych 
audycji w  ciągu rrtlesląca 
stycznia, a może i lutego. 
M usimy się więc z koniecz­
ności streścić 1 ograniczyć do 
tego, co najpiękniejsze było i 
największe na nas wywarło  
wrażenie. A  jeżeli przy tem 
opuścimy jakieś szczegóły, czy 
zasługi-kogoś —  zgóry pro­
szę: wybaczyć.

Pragnieniem  naszym jest, 
by  przede wszystkim' cl, któ­
rzy w  głębi “interioru”, zda­
ła od naszej stolicy parań - 

■ sklej, przykuci do warsztatów  
swej ciężkiej pracy, czy to 
na roli, handlu, czy rzemio­
śle nie mogli oderwać się od 
swych zajęć, by tutaj razem  
z nami podziwiać to wszystko, 
na co patrzyliśmy —  aby cl, 
n a talach audycji naszej j>ol- 
skiej godziny, mogli dowie­
dzieć się, jak wyglądały u - 
roczystości parańskie. . .  I 
mamy nadzieję, że głos nasz 
dojdzie nie tylko do najdal­
szych zakątków "interioru", 
ale i daleko zagranicę K ra ­
ju  i tiędzie słuchany przez 
naszych Rodaków.

N a  długie już przedtem  
miesiące KurytybB przygo­
towała się do tych uroczy­
stości. W śród lasu niebosięż­
nych gmachów, centrum n a ­
szej stolicy, rosły wspaniałe  
budowle bibllotieki publicz­
nej, —  najbardziej technicz­
nie, nowoczesnego w śwlecie 
teatru, olbrzymiego obelisku 
i licznych pawilonów boga­
tej W ystawy Kawowej. —  W  
ostatnim zaś tygodniu, uli­
ce miasta przybrały napraw ­
dę odświętny wygląd, całe 
miasto było udekorowane 
flagam i zarówno narodowy­
mi brazylijskimi, jak  i o 
barwach stanowych Parany, 
czy też cudzoziemskich. Na  
ulicach wszędzie olbrzymi 
ruch zarówno pieszych jak  i 
samochodowy, tak że ‘ tylko 
z trudem można się prze- 
cjisnąó. Ruch przyjezdnych  
nawet z najdalszych stron 
Kra ju , jak również 1 gości z 
zagranicy olbrzymi. O do­
staniu miejsca w  licznych 
i luksusowych h o t e l a c h  
stolicy nie było mowy. —  L i­
czne Zjazdy, Kongresy, Jak 
Kongres _ Eucharystyczny, 
W ystawy. Poświęcenia i O t­
warcia nowych i wiekopom­
nych pomników, liczne powi­
tania i bankiety najw ybit­
niejszych mężów stanu z 
K ra ju  1 Zagranicy, a także i 
wielu uczonych przyczyniły 
się do uświetnienia Uroczy­
stości... I dosłownie przez 
parę, bez przerwy tygodni, 
Kurytyba przeżywała ten 
nastrój świąteczny.

W  uroczystościach tych 
brały w p ierwszym -i’iiędzie 
udział narodowości, a raczej 
przedstawiciele tych wszyst­
kich grup etnicznych, które 
od przeszło 100 lat zamiesz­
ku ją Paranę, a więc grupy e- 
tnlczne: polska, włoska, nie­
miecka, japońska, portugal­
ska. ukraińska, syryjsko-11- 
bańska i inne. Była to praw ­
dziwa mozaika narodów, 
prawdziwa W ieża B^bel. W e  
wspaniałej “Paradzie N aro­
dów”, jaka się odbyła w 
dniu 19 grudnia przed Pre­
zydentem Republiki, W ice-

dygnitarzami państwowymi 
—  przewinęło się całe boga­
ctwo barw i przepięknych, 
ręcznie wyszywanych lub 
haftowanych strojów wymie­
nionych narodowości, stro­
jów, które świadczyły o wiel­
kich tradycjach narodowych, 
pięknej s'ztuce i dużej kul­
turze K ra jów  pochodzenia. 
Z tych właśnie przebogatych  
1 przepięknie wyszywanych 
strojów dowiedzieliśmy sig. 
że emigrant polski, niemiec­
ki. wioski, japoński, czy in ­
ny —  wniósł do naszej pię­
knej Parany nietylko swą 
ciężką pracę, zroszoną jakże 
często swoją w łasną krwią, 
potem i łzami, ale i że ten

emigrant przywiózł tu rów ­
nież z K ra ju  Swych Ojców  
ogromne doświadczenie, po­
stęp i technikę zarówno w  
rolnictwie, jak 1 przemyśle. 
Co'w ięcej, patrząc na nasze 
stroje poisiiie, przepięknie 
haftowane stroje ludowe do­
wiedzieliśmy się, że ten przed 
stu laty biedny materialnie, 
ale jakże bogaty w  wartości 
duchowe emigrant polski 
wniósł do nowego K ra ju  wiel­
ką 1 bezcenną rzecz, bo w ła­
sną kulturę, postęp i trady­
cje narodowe, wzbogacając  
przez to nową, przybraną O j­
czyznę, Pleśń, taniec, polska 
sztuka ludowa i tradycje na­
rodowi —  to są wielkie w ar­

tości, które polski emigrant 
przywiózł do ' tego ■ K ra ju  
przed stu laty i przynosci do 
dzisiejszego dnia! I dlatego, 
drodzy radiosłuchacze. W y  
którzy jesteście żywą cząst­
ką tej emigracji 1 stanowicie 
jej krew i ciało —  powinniś­
cie być dumni ze swego pol­
skiego pochodzenia i z kra­
ju  Waszych przodków —  
Polski, o której nie wolno 
W am  zapominać. Jak pięknie 
niedawno temu powiedział 
najwyższy włodarz stanowy, 
gubernator Munhoz da Ro­
cha: nie może być nigdy do­
brym brazylianinem ten, kto 
wstydzi się lub zapomina o 
kraju swego pochodzenia.

KS. H UG O  D Y LLA  (Fali R iver)

S Z L A K I E M  P O Ł U D N I O W Y C H  R E P U B L I K  A M E R Y K I

IV .
W Y S P A  

R O BIN ZO N A  KRUZOE
Z Limy, stolicy Peru, pod- 

róą samolotem do stolicy 
Chile, Santiago, trwa zale­
dwie około sześć godzin. 
Szlak lotniczy prowadzi z 
p(Mnocy na południe cały czas 
wybrzeżem peruańskim i czy- 
lljskim. V/ oddali, widać ska­
liste 1 pokryte śniegiem szczy­
ty Kordyllerów Andyjskich, 
to znowu lesiste doliny, « e -  
ki i jeziora; z drugiej strony 
roztacza się szerzoka tafia  
niebieskich wód Oceanu; 
czasem ukaże się statek, albo 
maleńkie lodzie rybackie, to 
znowu w y s p y  rozrzucone 
u wybrzeży Chile; najw ięk­
szą z nich jest wyspa Juan 
Fernp.ndez, odkryta przez 
hiszpańskiego nawigatora w 
X V I wieku; od swego od­
krywcy, wyspa otrzymała 
swą nazwę. W yspa ta stała 
się głośną, bo żył na niej 
samotnie cztery Jata szkodz- 
ki marynarz Aleksander Sel- 
kirk; jego przygody posłu­
żyły angielskiemu pisarzowi 
Danielowi Defoe do napisa­
nia pasjonującej powieści 
podróżniczej, za którą prze­
pada młodzież, p.t. “Robin- 
zon Kfuzoe” ; i ja  odziedzi­
czyłem coś z upodobań pod­
różniczych owego awanturni­
ka.

NOW OCZESNA STOLICA
C H I L E

Santiago należy do no­
woczesnych stolic świata; 
wszystko tu jasne, wesołe, 
majestatyczne, miłe, wszę­
dzie spotyka się uśmiech na 
twarzach szczęśliwych mie­
szkańców; wszędzie pełno 
kwiatówi składy bogate i 
wspaniałe, hotele luksusowe; 
ulice szerokie; gdy wychy­
limy wzrok z miasta, napo­
tyka się w  oddali wysokie 
śnieżne szczyty Andów.

Stolica Republiki Chile li­
czy około półtora miliona 
mieszkańców; cały kraj po­
siada około pięć milionów  
ludności a 750.000 km kwa­
dratowych obszaru. Historia 
kraju liczy się od 1520 r. kie­
dy to zajął ją  dla korony h i­
szpańskiej odkrywca Fernão 
de Magalhães,

W  śwlecie, Chile jest n a j­
lepiej znane ze znakomitych 
nawozów ptasich “guano” 
zawierających znaczny pro­
cent siarki i azotu; pozatem 
Dosiada wiele innych mine­
rałów jak ; miedzi, siarki, sa­
letry, złota, kobaltu, srebra, 
soli i węgla; .rolnictwo oraz 
hodowla liydła też rozwija 
się coraz piękniej.

Indian  spotyka się tu rza­
dziej; ich artystyczne wyko- 
tfane -przedmioty ze srebra, 
drzew»., skóry 1 misterne
tkaniny zachwycają tury­
stów.

Kościoły w stolicy są wspa­
niałe- budowie okazałe, ii-
czne ogrody i parki dają  cień 

Prezydentem,"^Gubernatorem i mieszkańcom. Restauracje 
Stanu 1 najwybitniejszymi '

wszystko tu można nabyć; 
panuje tu już atmosfera eu­
ropejska; z Santiago prowa­
dzi do Buenos Aires, poprzez 
Andy. kolej ijelazna, która 
wznosi się na zawrotne w y­
sokości górskie; naturalnie, 
pozatem są tu liczne połą­
czenia lotnicze między obu 
krajami, stąd ruch turysty­
czny jest bardzo ożywiony bo 
turyści, którzy zwiedzają 
Buenos Aires, kontynuują 
dalej podróż do Santiago do 
Chile.

W arto  jeszcze wspomnieć o 
wzgórzu Santa Lucia, które 
wznosi się w środku miasta; 
znajduje się tam znakomita 
restauracja z której rozta­
cza się -wspaniały widok na 
śnieżyste szczyty Andów - 
Dawniej- była tu forteca; u 
jej podnóża, Indianie staczali 
zawzięte walki z najeźdźcami 
hiszpańskimi. Drugie podob­
ne wzgórze “Cerro San C fis- 
tobal” wznosi się obok, na 
1.000 stóp ponad miastem; 
na szczycie góry ustawiono 
olbrzymią statuę Najśw . M a­
ryi Panny Niepokalanie Po­
czętej w 50-letnią rocznicę

ogłoszenia dogmatu Niepoka­
lanego Poczęcia; statua jest 
podarunkiem Narodu Fran­
cuskiego.

W spaniały to widok: Najśw. 
M arya Panna, w jasnej b ia ­
łej szacie, króluje śnieżnym  
szczytom andyjskim i błogo­
sławi całemu Narodowi Chi­
lijskiemu.

Niedaleko od Santiago le­
ży położona w  górach m a­
lownicza miejscowość Portil- 
lo; co niedzielę, od wczesne­
go ranka, ciągną tam setki 
aut i omnibusów z pasażera­
mi, którzy pragną zażyć ulu­
bionego sportu jazdy na “Ski" 
na torach śniegowych w  gó­
rach. Jazda to cudowna po 
ścieżynach serpentynowych, 
wydeptanych jeszcze przez 
Inkasów. Poniżej, na sto­
kach. pasie się bydło, wspi­
nając się niemal aż do śnie­
żystego szczytu, gdzie hotel 
Portillo czeka na gromady 
turystów, mocno zziębnię­
tych i jeszcze więcej zgłod­
niałych; t w a r z e  turystów 
rzeżkle, opalone od wiatru i 
s ł o ń c a  górskiego; urodni 
chłopcy 1 dziewoje czylijskle

garną się do ogniska i zasta­
wionych stołów, jak beztro­
skie dzieci wolne na chwilę 
od trudów i trosk codzienne­
go życia; bawią się i śpiewa­
ją . Był to i d la mnie, w  to­
warzystwie przewodnika i 
przewodniczk, jeden z n a j­
milszych dni i wspomnień; 
z żalem spuszczaliśmy się z 
powrotem do doliny czylij- 
skiej jak ongiś święci Aposto­
łowie: Piotr,, Jan 1 Andrzej, 
gdy stępowali z góry Tabor, 
na dolinę płaczu i trOsk.

W  dwa tygodnie później, 
law ina śnieżna zasypała tam  
przeszło 50 turystów; tak 
często smutnie kończą się ra ­
dosne chwile.

N a  szlaku drogi do Patago­
nii znajduje się cudne m ia­
sto Valparalso (Dolina R a j­
ska I, a dalej ku południa. 
Vińa Del M ar z hotelem M i­
ramar, żywo przypominają­
cym słynne Monte Carlo z 
francuską Riyierą; w  oddali 
wulkan Vlllarica, wysoki na 
9.000 stóp, dodaje horyzonto­
wi malowniczego i zagadko­
wego uroku.

(C .d .n . )

Odznaczenie Przyjaciela Polski w São Paulo
Dnia 16 grudnia ub. r. w 

wielkiej sali ‘‘Casa de Ser- 
vantes” , przybranej z tej o- 
kazji w sztandary brazylij­
ski. hiszpański 1 polski z O r­
łem w Koronie, ks. Olgiert 
Czartoryski, w  zastępstwie 
chorego Posła R .P . min. 
T. Skowrońskiego, dekorował 
Złotym Krzyżem Zasługi 
Wielkiego przyjaciela Polski, 
dziennikarza 1 wieloletniego 
Sekretarza Gener. Związku 
Dziennikarzy S. Paulo. G E ­
R ALDO  N. SERRA.

Do stojącego w otoczeniu 
kawalerów polskich orderów. 
Virituti Militari. Polonia Re- 
stltuta 1 Krzyża Zasługi, do 
Pana G. Serra zwrócił się ks. 
O. Czartoryski, podkreślając 
wielkie jego zasługi, jako  
dziennikarza, dla sprawy pol­
skiej na terenie S. Paulo i 
gratulując mu tego wysokie­
go polskiego odznaczenia. N a ­
stępnie kolejno przemawiali 
prezesi polskich organizacU  
niepodległościowych w  São 
Paulo. Mieczysław Llssowskl, 
prezes Kom. Okręg. Skarbu 
Narodowego złożył Panu G. 
Serra życzenia z okazji na­
dania mu tak wysokiego a 
tak słusznie należnego od­
znaczenia i wyraził pewność, 
iż nadejdzie dzień w  którym 
wolni Polacy będą podejmo­
wać go w ich wolnej i nie­
podległej Ojczyźnie.

Stanisław Hessel, nowowy- 
łjrany prezes Tow. im. J. P ił­
sudskiego. złożył w imieniu 
tego ostatniego serdeczne ży­
czenia Panu G. Serra, przy­
pominając, iż kiedy Polska 
była podzielona między trzy 
wrogie potęgi, wielki Brazy- 
lijczyk, R U Y  BARBOSA, upo­
minał się z trybuny między­
narodowej o Jej prawa do 
niepodległości. W olni Polacy 
nigdy nie zapomną imienia, 
tego tak ich wielkiego przy­
jaciela a dziś, kiedy Alianci 
Polski zrobili po Tl wojnie 
światowej z Niej prezent ko­
munistycznej Rosji, rodzą się 

- nowi Rui Barboza, nowi przy­
jaciele Polski, których my. 
Polacy, poszukujemy. K oń­
cząc 1 raz jeszcze gratulując 
Panu G. Serra, jako właśnie 
takiemu szczeremu przyjacie­
lowi Polski, St. Hessel oświad­
czył, że Polacy, mieszkający 
w wolnej 1 gościnnej Brazylii, 
uważają Ją za drugą swoją 
Ojczyznę, poczym wzniósł o-

....._____________   . krzyk na Jej cześć i na cześć
czyste i dobrze zaopatrzone; 1 Pana Geraldo Serra.

Z kolei, Leszek Biłyk, se­
kretarz okr. UKP,.złożył de­
korowanemu życzenia w 1- 
mienlu tej organizacji, dzię­
kując za pomoc, jakiej od 
niego doznał w swej pracy 
społecznej na terenie S. Pau ­
lo, poczem, jako ostatni, w in­
szował mu J. Piątkowski. 1- 
mlenlem wolnej prasy pol­
skiej na emigracji 1 własnym, 
jako jego wieloletni p rzyja­
ciel. "Jeśliby zapytano mnie 
—  powiedział —  jak  ma wy­
glądać herb Pana, odpowie­
działbym bez wahania: na
złotej, jak Pana charakter, 
tarczy, wielkie serce i klucz, 
który otwiera nietylko wszy­
stkie drzwi lecz i ludzkie 
s e rc a .. .”, poczem wręczył 
Panu G. Serra, jako koman­
dorowi Orderu Maltańskiego, 
stylizowany wizerunek Matki 
Boskiej Maltaiiskiej z kla­
sztoru Fileremo na Rodosie.

Odpowiadając na te mowy, 
wzruszony do głębi G. Serra, 
powiedział, iź na tą uroczy- 
Servantes był jednym z tych 
co walczyli zawsze za wol­
ność, z drugiej zaś, dom ten 
jest cząstką terytorium H i­
szpanii, kraju, który tak jak 
i Polska, był przedmurzem  
chrześcijaństwa przeciwko 
pogaństwu i c i e m n o c i e  
Wschodu, a dziś jest jednym  
z tych krajów, które uznają  
legalny Rząd Polski w Londy­
nie. Dziękując za tak wyso­
kie odznaczenie, jakie otrzy­
mał od Wolnego Rządu W ol­
nej Polski, G. Serra zapew­
nił, iź będzie ono podnietą
dla niego dla dalszej pracy ; artvkulv
dla tej Nieśmiertelnej Polski, I ^
dla której zaświeci niedługo  
jutrzenka wolności.

Na uroczystość przybyli li­
czni przedstawiciele kolonii 
polskiej w S. Paulo, z jej pro­
boszczem, ^s. dr. A. Łatką  
na czele, a więc długoletni 
prezes Twa. im. J. Piłsud­
skiego, H. Mirgałowski, od­
znaczony prj^ed kilkoma mie­
siącami również Z ł o t y m  
Krzyżem Zasługi, b. prezes 
rtm. St. Hamuliński z m ał­
żonką, b. marsz. Sejmu dr. K.
Polakiewicz, b. wojewoda po­
morski, St. Wachowiak, st. 
sierż. A. K., Kryst. Szkupo- 
wa, dr. J .Sieradzki z żoną, 
inż. K. Teopfer z żoną, ks.
Czartoryski, hr.hr. J. i K.
Mycielscy, hr.hr. J. i M iel- 
zyńscy, Fr. Gieszyński, K .
Wedziagolski z córką, inż. Zb.
Arnd, Inż. Niklewski, A. i H.

Berwidowie, inż. M. Szabu- 
nlewicz, H. Muellerowa etc. 
etc.

Kolonię węgierską repre­
zentował ks. dr E. Jordan, O. 
B.-

Przybył również niemal ca­
ły korpus konsularny państw  
łacińsko-katolickich, z dzie­
kanem korpusu, konsulem  
gener. Peru Sanchez Concha 
z małżonką, na czele, a więc 
kons. generalni Hiszpanii 
min. Gabaldon, Venezueli. 
Blas Marsiglia z żoną. Argen­
tyny, Manuel Valoso Colom- 
bres; konsulowie: Haiti. P. A. 
Orosimbo de Azevedo z żoną, 
Hiszpanii, Anibal Alveres i E. 
Onitiveros z żoną, i Salvador, 
hr. A. Berra; wice-konsuio- 
wie: Venezueli, Argentyny, J. 
Roperti, Portugalii, A. S. 
Brandão etc. etc. Konsulowie 
Gener. Włoch i Japonii przy­
słali depesze gratulacyjne.

Brazylijskie władze i spo­
łeczeństwo reprezentowali 
min. J. R. Ferraz, Prezes 
Najw.-Tryb. Rozrachunkowe­
go, komand. A. Ąmato, prof. 
A. Cuocco, panie C. de M on- 
fort. D. Mendonça l wiele in­
nych.

Jeśli wymieniamy tak do­
kładnie nazwiska obecnych i 
ich tytuły czy funkcje, to 
dlatego, aby zaznaczyć jaką 
popularnością cieszy się w S. 
Paulo Geraldo N. Serra oraz 
jakie znaczenie propagando­
we m iała dla Polski ta, zda­
wałoby się, skromna uroczy­
stość polsko-brazylijska. Pod- 
V)reśi‘.>a to zresztą prasa,

zdjęcia z uroczystości.

Przy obfitym bufecie, ja ­
kim podejmował przybyłych 
gościnny gospodarz. G. Sęrra, 
zebranie zakończyło się w 
późnych godzinach wieczor- 
‘nych.

W  parę dni potem, grono 
przyjaciół G. Serra. podejmo­
wało go polskim obiadem, 
gdzie spędzono wieczór w 
przyjacielskiej rozmowie, 
w czasie której m.in. ks. O l- 
gert Czartoryski podbielił się 
z obecnymi nadzwyczaj cie­
kawymi wrażeniami ze swej 
podróży do Centr. Ameryki, 
■gdzie reprezentował Zakon  
Maletafiski na uroczystoś­
ciach 50-lecla Republiki Pa -

W STÇPNE W YSTÇ PY
Skolei pragnę W am  po­

krótce skreślić ważniejsze 
wydarzenia ostatnich uroczy­
stości, jakie się odbyły w  na­
szej stolicy, począwszy od 
połowy grudnia ub. r. A  
więc, w  samym sercu stolicy, 
na Praça Tiradentes zbudo­
wano na otwartym powietrzu 
wielkich rozmiarć/vV scenę 
teatralną, na której wieczo­
rami popisywały się śpiewem, 
tańcem i muzyką, w  orygi­
nalnych strojach narodo­
wych, poszczególne grupy 
narodowe, jakie wchodzą w  
skład etniczny naszego sta­
nu. Nasza polska grupa na­
rodowa wzięła udział w  mię­
dzynarodowym “show” dnia 
16 grudnia dając dwa tańce 
Mazura i tęsknego K u jaw ia­
ka. odtańczonego w prześlicz­
nych strojach i oryginalnych 
strojach lubelskich. Po K u ­
jawiaku nastąpił Mazur. Na  
scenę wpadło w barwnych 
krakowskich strojach dzie­
więć par tancerzy i tance­
rek. Zamigotało od kwieci­
stych spódnic i kolorowych 
wstążek dziewcząt, od pasia­
stych spodni i wspaniale h a f­
towanych kieresyj chłopców. 
Zadrżały pawie pióra przy 
czapkach, zabrzęczały kółe­
czka u p asa :: hej mazur pol­
ski. mazur chłopski, mazur 
narodowy. . .  Tańce nasze 
spotkały się z wielkim uzna­
niem zapełniającej po brze­
gi placyk przy Pr. Tiradentes 
publiczności i były gorąco o- 
klasklwane.

W YSTA W A  G R A FIK I I 
K S I.łżK I

W  dniu 17 grudnia uro­
czystości nasze polskie, w 
ramach uroczystości ogólno- 
pąirańskich przybrały inny, 
już poważniejszy ton. Otwo­
rzyliśmy w obecności przed­
stawicieli władz Wystawę 
Grafiki, Sztuki Ludowej i 
Książki Polskiej w gmachu 
“Escola Norm al”. W  pierw­
szej sali wisiały piękne, 
barwne kilimy, przywiezione 
jeszcze z Polski, stały naczy­
nia wyrabiane już w Para ­
nie na wzór tych. jakie ro­
biono w starym K ra ju . W i­
siało już kilkadziesiąt grafik 
polskich. W  drugiej sali, w 
sposób wysoce artystyczny, 
rozstawiono na półkach dwa 
tysiące książek polskich i o 
Polsce, ofiarowanych przez 
naszą Kolonię nowozbudowa- 
nej Stanowej Bibliotece Pub­
licznej —  Bardzo cenny to 
dar. gdyż w  tak ważnej p la­
cówce kulturalnej, jaką jest 
biblioteka publiczna nie mo­
że zabraknąć wkładu polskie­
go. Dzieła naszych wielkich 
mistrzów będą mówić z pó­
łek bibliotecznych, o naszej 
wielkiej przeszłości, kulturze 
1 tradycjach.

W IELK A  DEFILADA

Dnia 18-go, popK>łudniu to 
wielki dzień dla wszystkich 
kolonii etnicznych. O godz. 
4-tej ma się odbyć defilada  
wszystkich narodowości w  
strojach regionalnych. Pro­
szę sobie wyobrazić, drodzy 
słuchacze nasze przerażenie, 
gdy w chwili po wyruszeniu 
defilady z miejsca zbiórki 
lunął rzęsisty deszcz. Defila­
dę musiano odłożyć na 
dzień następny. Zwiększyło 
to tylko zaciekawienie publi­
czności. , która z tą większą 
niecierpliwością oczekiwa ł a 
defilady w dniu następnym.

Sobota 19-go grudnia była 
wielkim i niezapomnianym  
dniem dla kolonii polskiej w 
Paranie. Rankiem tegoż dnia 
członkowie grupy polskiej, 
Uczącej około 200 osób, wraz 
z chłopskimi wozami, końmi 
l muzyką zebrali się przed 
gmachem "Związku Polskie­
go”. poczem wszyscy razem  
v^yruszają r.a punkt zbiorny. 
Wzdłuż całej drogi zbiegali 
się lud2le, okna zapełniały 
się ciekawymi, aby zobaczyć 
nasze stroje. Wierzcie mi, 
było na co patrzeć. Po rewii 
wojskowej, rozpoczyna się 
Parada Narodów. Nasza gru- 
wojskowej, rozpoczyna się Pa ­
rada Narodów. Nasza grupa 
dołącza się do Innych i wcho- 
mów dosłownie utkane gło­
wami widzów, a balkony —  
zda się —  ugną.się pod za­
pełniającym je tłumem. N a ­
sza polska grupa otrzymuje 
wzdłuż całej drogi pochodu 
niemilknące oklaski. Na cze­
le jedzie udekorowana cięża-

(Ciąg dalszy na 5-ej str.)
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Ew ange lia  zapisana u św. M ateusza (8, w. 1 — 13).

f Onego czasu: Gdy Jezus zstąpił z gory, 

szły za Nim rzesze wielkie. I oto trędowaty 
przyszedłszy pokłonił Mu się, mówiąc; Panie 
jeśli clicesz, możesz mnie oczyszcić. A Jezus, 

wyciągnąwszy rękę, dotknął się go mówąic: Cłicę, bądź 
oczyszczony. I natychmiast oczyszczony był trąd jego.
I rzekł m u Jezus: Bacz, abyś n ikom u nie m ów ił, ale  idź, 
ukaż się kapłanow i i o fiaru j dar, który p rzyk aza ł M oj- 

źesz na św iadectwo im.
A gdy wszedł do Kafamaum, przystąpił do Niego 

setnik, prosząc Go i mówiąc: Panie, sługa mój leży w 
domu paraliżem tknięty i wielce się męczy. I rzekł mu 
Jezus: Ja przyjdę i uzdrowię go. A odpowiadając setnik 
rzekł: Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach 
mój, ale powiedz tylko słowo, a będzie uzdrowiony słu­
ga mój. I ja bowiem jestem człowiekiem pod władzą 
postawionym, a mający pod sobą żołnierzy. I jednemu 
mówię: idź, a idzie, a drugiemu: przyjdź, przychodzi, 
a słudze memu: czyń to, a czyni. A Jezus usłyszawszy 
to zadziwił się i rzekł do tych, którzy szli za Nim: Za­
prawdę, powiadam, nie znalazłem tak wielkiej wiary 
w Izraelu. A powiadam wam, źe wielu przyjdzie ze 
wschodu i z zachodu i zasiądą z Abrahamem, Izaa­
kiem i Jakubem w Królestwie niebieskim. Synowie zaś 
królestwa wyrzuceni łiędą do ciemności zewnętrznych: 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus set­
nikowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. I u- 
zdrowiony jest sługa onej godziny.

WY JESTEŚCIE ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIATA (Mt. 5, 15) 
Dziwne rzeczy dzieją się na świacie.
Wszystko, co dotychczas uważano za nietykalne 

i święte depcze się i lekceważy.
Ludzie dzisiejsi chcą na gruzach przeszłości 

wznieść nowy gmach postępu, wolny od zakłamania 
zacofanych, ubiegłych czasów.

Twierdzą, uporczywie, iż czasy obecne, to niedaw­
ne, że dziś istnieje pełno palących kwestii i zadań, 
które staiymi sposobami nie da się rozwiązać, że trze­
ba chwytać się nowych metod, a skończyć raz z za­
śniedziałymi przesądami i przestarzałymi poglądami.

Najdobitniej głos tego rodzaju reformy rozlega 
się, gdy mowa o religii, Kościele i duchowieństwu.

Kto nie nosi sutanny czy habitu, ten nie wie, ile 
to spojrzeń pełnych politowania, a często pogardy 
skierowuje się na “ czarnych ’̂, gdy ukażą się na uli­
cy. Jakże często dziewczęta zabobonnie szczypią się na­
wzajem, by uchronić się przed “ złym" urokiem, gdy 
spotkają kapłana,

A ile to ludzi patrzy na nas tak dziwnie, jakby 
chcieli powiedzieć, po co ci księża, właściwie chodzą 
po świętej ziemi:

śmieszne to wszystko, ale smutne, bolesne ale 
prawdziwe, świat dzisiejszy podminowany bezbożni­
ctwem ma ciągle na ustach to sarkastyczne pytanie: 
Jakim prawem księża stanowią osobną, a nawet “wie­
lebną czy przewielebną” klasę wśród ludzi? Czy w o- 
becnym wieku wielkich postępów, odkryć i przełomów 
jest dla nich miejsce w społecznej hierarchii?

Starać się więc będziemy na to odpowiedzieć i wy­
kazać, iż naprawdę kapłani są światłością świata i. 
solą ziemi, którzy przykładem cnoty oświecają dusze 
wiernych i urabiają serca ich pod zasiew ewangelicz­
nej nauki, aby przynieśli stokrotny plon na żywot

___________________  ■ X .W .S.

SPRAtVY KATOLICKIE

l i c z n e  n a w r ó c e n i a  w I Z R A E L U
z Watykanu donoszą: We- 

fllug otrzymanych tutaj in­
formacji, coraz liczniejsze są 
nawrócenia żydów z Izraela 
na katolicyzm, w  ciągu o- 
statnich miesięcy liczba tych 
nawróceń przekroczyła dwa 
tysiące.

Podczas gdy kola chrześci­
jańskie przypisują ten takt 
wzmożonej działalności ml- 

opi­nia publiczna Izraela raczej 
jest skłonna tłumaczyć to w 
^osob bardziej praktyczny. 
Oto według niej warunki ma­
terialne, bardzo trudne, oraz

niemożliwość ustabilizowania 
się, powodują pęd do emigra­
cji, zwłaszcza do Ameryki Po­
łudniowej. A że łatwiej jest e- 
mlgrować chrześcijanom —  
diatego też wielu żydów 
zmienia wyznanie.

Mimo to nawet opinia ży­
dowska podkreśla dużą ilość 
szczerych nawróceń. Podkre­
śla się także wzrastającą 1- 
łosc dzieci żydowskich, odda­
wanych do szkół katolickich. 
Liczba takich dzieci wynosi 
obecnie w Izraelu ponad 
1.500.

HANIEBNY DOROBEK 
k o m u n i z m urx/r i.»_MONACHIUM, (IC ) —  We 

dług danych statystycznych 
opublikowanych przez pismo 
wychodzące w Monachium w 
języku rosyjskim, pod tytu­
łem "Idea Rosyjska” komu­
nizm w okresie od 1917 do 
}939 zamknął łub zniszczył

na terytorium Z w i ą z k u  
S o w i e c k i e g o :  5 4 %  o O 
kosclołow i 23.000 kaplic 
wszystkich wyznań, 33.M 0 
bibliotek parafialnych, 37.000 
szktrt parafialnych, nie licząc 
setek seminariów duchow­
nych, zlikwidowanych przez

życzliwy los zdarzył, że te­
goroczny okres Bożego Naro­
dzenia mogłem spędzić w São 
Pauio. Dła podobnego jak ja  
“caiplry” miasto to ma urok 
nie mały 1 zasm e mię nęci 
bogactwem i różnorodnością 
narastającego wdzięku. N ie­
wątpliwie sentymentalną i 
tym więcej silną ponętą jest 
fakt, że tutaj koncentruje się 
znaczna kolonia polska. By

docenić, czym jest możność 
przebywania wśród swoich, 
trzeba być skazanym na dłuz- 
sze, samotne życie tylko 
wśród obcych.

Obecny pobyt w S. Paulo 
przyniósł mi szereg niespo- 

.dzianek. Na szczęście obok 
rzeczy niepomyślnych, budzą­
cych troskę, spotkałem rze­
czy dobre i piękne, świadczą­
ce o niesłabnącej wartości

Z A C H Ć D  W O B E C  R O S J I
(Dokończenie z 1-ej strony)

Wówczas to Truman ogłosił 
swą z n a n ą  doktrynę o 
• POWSTRZYMYWANIU RO­
SJI" _  (cont a i nm  en  t ) ,
i n n y m i  słowy aprobowa­
no milcząco istniejący stan 
r z e c z y  i podboje Sowie­
tów, I zagrożono jedynie, że 
wszelkie dalsze ekspansje So­
wietów spotkają się z czyn­
nym oporem mocarstw za­
chodnich. Ale i ta nieszczę­
sna doktryna, prawdziwy 
symbol słabości świata za­
chodniego, nie wytrzymała 
próby życia...

Z początkiem 1953 r. obej­
muje w Stanach Zjednoczo­
nych rządy generał Dwlght 
Eisenhower. Pod naciskiem  
opinii społeczeństwa amery­
kańskiego, głosi on jeszcze w  
czasie wyborów —  nową dok­
trynę, nowy program polity­
cznej walki przeciwko Sowie­
tom —  “PO LITYK Ę  W Y ­
ZW O LENIA” uciemiężonych 
przez Rosję Narodów (libera- 
t ioh ). Ale tak ta, jak i wszy­
stkie inne doktryny w postę­
powaniu z Rosją —  okazała 
się jedynie czystą teorią, pu­
stym frazesem...  Teorety­
cznie głoszono hasło wyzwo­
lenia Narodów, ale w jaki 
praktyczny sposób się to 
miało stać —  tego nikt nie 
wiedział, i prawdobodobnie 
do dzisiaj nie wie. Przecież 
nikt nie przypuszcza, aby Ro­
sja dobrowolnie miała zrzec 
się w drodze układów mię­
dzynarodowych wszystkiego 
tego, co w ostatniej wojnie 
zrabow'ała, A o wojnie nie 
mówiono, jako, że zasadniczy 
dogmat polityki amerykań­
skiej zabrania prowadzenia 
wojen zaczepnych. ..  Począt­
kowo zdawało się, że wreszcie 
promienie wolności zaczną 
przyświ e c a ć uciemiężonym 
Narodom. I my, Polacy, spo­
dziewaliśmy się wiele po tych 
pięknych hasłach. . .  Ale nie­
stety był to tylko jeszcze je ­
den więcej zawód dla u ja ­
rzmionych przez Rosję naro­
dów.

I znowu, ta doktryna obie­
cująca W YZW O LEN IE  znę­
kanego świata od jarzma bol­
szewickiego nie trwała długo, 
bo trwać nie mogła. Nie opie­
rała się bowiem na sile, je ­
dynym argumencie z którym 
liczą się bolszewicy, ale na 
nic nie mówiących mrzon-. 
kach. . .  I wówczas wkracza 
na widownię polityki świata 
zupełnie nowy czynnik, któ­
ry będzie odtąd tą polityką 
wyłącznie kierować BOM BA  
W O D O R O W A...

Nie tak dawno świat obie­
gała wiadomość, że Rosja po­
siada tajemnicę bomby wodo­
rowej i że przeprowadzono 
juz jej pierwszy, doświad­
czalny wybuch. ..

Strach padł na państwa 
zachodnie. Po raz plerw.szy 
w historii Stany Zjednoczo­
ne poczuły się zagrożone na 
swym własnym terytorium. 
Dotychczasowa przewaga A - 
meryki w  posiadaniu bomby 
atomowej dawała jeszcze 
pewną gwarancję wygrania 
w o j n y  a t o m o w e j .  A - 
le bomba wodorowa ? To Już

Ś. ^  P.

, W l-szą rocznicę śmierci 
sp. PAU ŁIN Y  D O LIW Y  zo­
stanie odprawiona Msza św 
w kościele św. Stanisława o 
god'4. 7 rano dnia 27 sty­
cznia, na któtą to zaprasza 
się Znajomych i Krewnych.

Rodzina.

reżim bolszewicki. 54.000 o - 
sób duchownych różnych 
wyznań, różnych stopni zo­
stało w tym samym czasie 
zamordowanych.

Lista ofiar ateistycznego 
komunizmu powiększa się 
stale. W  krajach, oddzielo­
nych od świata żelazną kur­
tyną 1 rządzonych przez a- 
gentow Moskwy, reiigia jest 
przedmiotem totalnego ata­
ku, mającego za cel zniszcze­
nie imienia Bożego na ziemi

zupełnie co innego. To już 
zupełnie załamuje istniejący 
stan rzeczy. Wystarczy kil­
ka takich bomb odpowiednio 
rozmieszczonych i rozłado­
wanych, aby wojnę niespo­
dziewanie rozpocząć 1 jedno­
cześnie . ..  zakończyć. . .  P ań ­
stwo bowiem napadnięte zo­
staje natychmiast sparaliżo­
wane i nie jest już w sta­
nie przeprowadzić zwycię­
skiego odwetu, o co właśnie 
chodzi. ..  W  wypadku ataku 
atomowego można to było 
jeszcze zrobić, ale z bombą 
wodorową, której moc kil­
kakrotnie przeujaża moc 
bomb atomowych —  nie jest 
to już możliwe.

I  w ten sposób, pod nacis­
kiem nowego czynnika w po­
lityce międzynarodowej, bom ­
by wodorowej w rękach So­
wietów, doszło do pewnych, 
nowych a bardzo niebezpie­
cznych zmian w  polityce Sta­
nów Zjednoczonych, które 
my. Polacy, z drżącym sercem 
obserwujemy. Nic już nie 
mówi się w  Waszyngtonie o 
zlikwidowaniu Jałty, skrzęt­
nie schowano do biurka ra ­
port Komisji Katyńskiej, co­
raz ciszej nawet o odkrytych 
na Korei zbrodniach bolsze­
wików wobec wojsk Narodów  
Zjednoczonych, a już zupeł­
na cisza o wyzwoleniu N a ­
rodów z za żelaznej kurty­
ny. Nawet w  swym orędziu 
do połączonych izb w  dniu 7 
stycznia gen. Eisenhower ani 
słowem nie wspomniał o u- 
jarzmlonych przez Rosję na­
rodach, ani o ich wyzwole­
n iu . .. Przeciwnie coraz czę­
ściej słyszy się glosy, że Sta­
ny Zjednoczone wróciły do 
tak niefortunnej w skutkach 
polityki Trumana, polityki 
powstrzymywania. ..

W  międzyczasie, wchodzi 
na porządek dzienny z in i­
cjatywy Churchilla, Idea roz­
mów ‘‘na najwyższym szcze­
blu”, 1 idea układów z Rosją, 
ktijreby .jej zagwarantowa­
ł y . .. bezpieczeństwo, słu­
chajcie dobrze, bezpieczeń­
stwa przed zaborczością Z a ­
chodu!!! Rosja, która w cią­
gu ostatnich lat drogą agre­
sji 1 zaborów, zbudowała so­
bie olbrzymie imperium, zło­
żone z 800 milionów niewol­
ników, ma innymi słowy, o- 
trzymać j eszcjze uroczyste
przerzecenle, że skłócona i w 
dodatku nieuzbrojona Euro­
pa nie napadnie na h ią !! 
Tygrys ma dostać gwarancję, 
ze owce go nie zaatak u ją ...

Cos się pomieszały pojęcia 
w dzisiejszych czasach. Czar­
ne chmury wiszą nad polity­
cznym horyzontem św iata. . .  
Bolszewicy, czują u siebie do­
datkowy element siły w  po­
staci bomby wodorowej wysu- 
wą/jf̂ , i wysuwać będą w 
przyszło.ści, coraz to nowe 1 
impertynenckie żądania we 
wszelkich układach z Z a ­
chodem. Widzimy to już we 
wstępnych nawet rozmowach 
do konferencji czterech mi­
nistrów spraw zagranicznych 
w Berlinie, gdzie nie mogą 
się pogodzić nawet w  rze­
czach tak błahych, jak wy­
bór miejsca przyszłych roz- 
mow. Jeszcze gorzej będzie 
się dziać na samej konferen- 
cji strach Zachodu przed 
bolszewicką bombą wodoro­
wą, stanowi dla Moskwy len 

Ich n ietykat 
ności, nlz wszystkie pakty o 
nieagresji razem wzięte

Wszystko to są fakty nie­
słychanie smutne, które łu ­
dzi dobrej woli, kochających 
wolność 1 przywiązanie do 
swej ojczyzny, napawać mu- 
szą glętoką troską o przysz­
łość.. D la nas Polaków po­
lityczne perspektywy są spe­
cjalnie nie wesołe. Ten stan 
,nl woj-na —  ni pokój” mo­
że potrwać jeszcze długi 
cps._. Musimy się jeszcze u- 
zbroic w długą clerpiiwość 1 
silne nerwy, jest bowiem  
pewne, ze chwila prawdzlwe- 
Bo^w^yzwolenla nadejdzie, ale

duazy polskiej. Z  upadku 
dawnych ośr(^ków  P o l^ l « f “  
życia kulturalnego, zda się. 
cały ciężar pracy spadł na  
kapelanię 1 ześrodkowanych  
kolo niej działaczy, czyn ąc z 
niej jeszcze bardziej doniosłą 
placówkę życia religijnego i 
patriotycznego.

Z ust wielu paulistan n a ­
szych słyszałem słowa entu­
zjastycznego uznania dla 
pracy Księży Dr. Antoniego 
Łatki i Prof. Jana Kasprzyka. 
Cieszyłem się tym nie mało, 
bo uznanie zasługi Jest też 
zasługą, co nową więź stwa­
rza 1 nowe wysiłki twórczej 
rodziny. Chciałbym 1 ja  diug 
gościa spłacić i stąd te kilka 
zdań kreślę.

M iałem szczęście uczestni­
czyć w wystawianiu Jasełek 
układu Ks. J. Kasprzyka, 
świadomię piszę “uczestni­
czyć w  wystawianiu” a nie: 
widzieć, asystować, czy coś 
podobnego. Takie bowiem u - 
rocze 1 porywające Jasełka 
autor ułożył, że nie tylko Ja, 
ale cała ogromna widownia, 
nie pomna, że scenariusz 
żadnej czynnej roli d la  niej 
nie wyznacza, wzięła czynny 
udział, w wystawieniu Jase­
łek. I tak razem z aniołami, 
królami, pasterzami, góra la­
mi i całą niemal Polską, re­
prezentowaną przez barwne  
grupy regjonalne, chórem 1 
orkiestrą, zjaw iła się u żłób­
ka, by Nowonarodzonemu  
Dziecięciu Bożemu z głębo­
kim wzruszeniem złożyć hołd  
najwyższy, z serca płynący.

W  zakresie moich możliwo­
ści próżno byłoby silić się, by 
w kilku zdaniach szkicowych 
omówić istotę i wartość arty­
styczną dzieła samego, oraz 
uwydatnić zasługi ogromnej 
ekipy artystycznej,, wyko­
nawczej. N a  Jasełkach Ks. 
Kasprzyka trzeba być 1 w i­
dzieć jak  on je wystawił. 
Przepiękna jest kompozycja 
muzyczna, w  której autor 
czerpie wiele z kolęd 1 melo­
dii zwłaszcza ludowych, ale 
daje też wiele rzeczy nowych, 
własnych. Trafnie, w gran l- 
«a ch  niezbędnych utrzymana 
strona literacka. Z  dużym, 
zmysłem plastycznym uk ła­
dane obrazy sceniczne, gru ­
powe, a porywające są tańce 
narodowe, które strojna 1 do­
rodna młodzież nasza wyko­
nała artystycznie, że szczerą 
ochotą 1 werwą N a  szczegól­
niejszą wzmiankę zasługuje  
chór, który spełnił swą pier­
wszorzędną rolę w  sposób do­
skonały, z głębokim zrozu­
mieniem utworów, dobrym  
opanowaniem m ateriału 1 
wzorową . dyscypliną, arty­
styczną. Szereg dobrych 1

bra orkiestra. Całość —  to, 
co czasem najtrudniejsze sta­
nowi właśnie całość, w  której 
karnie i niezawodnie spełnia­
ją  swe role wszystkie ele­
menty kompozycyjne, która 
rozwija się przed widzem z 
życiem, trzym ając go w  zain­
teresowaniu i napięciu 1 da­
jąc mu, wzm agające się bo­
gactwo p r z e ż y ć  artysty­
cznych, wzruszeń szlachet­
nych, których źródłem 1 
przedmiotem Dzieciątko Je­
zus 1 Jego św ięta Rodzina.

Sukces niepospolity. G ra ­
tulacje serdeczne należą się 
przede wszystkim Autorowi, 
a następnie wszystkim arty­
stom. W ydaje  ml się, że nie 
ryzykuje przesady, można 
powiedzieć, że takich Jasełek 
Brazylia jeszcze nie w idzia­
ła. Jasełka te bez żadnej o- 
bawy mogłyby być wystawio­
ne na najlepszych scenach 
krajowych.

A  teraz spójrzmy na rzecz 
od strony tworzenia j e j . Ileż 
tam  włożono serdecznego w y­
siłku, zapahi, pracy. Ile ofiar 
trudu i sam ozaparcia. Skąd 
wzięto tylu artystów, skąd 
tyle pięknych strojów ludo­
wych, skąd pieniędzy na ko­
szty 1 skąd tyle sił 1 wytrwa­
łości, by dzieło do skutku do­
prowadzić? —  Myślę o tym  
wszystkim z zakłopotaniem  
pewnym, bo wśród ofiary 
tych, których podziwiam, nie 
znajduję mego wkładu. I  
trapi mię spostrzeżenie, któ­
re już dawno 1 nie ja  pier­
wszy zrobiłem . Pola'cy cza­
sem umie.ią zdobywać się na 
wysiłki znaczne. W ysiłki te 
najczęściej są bardziej sa­
modzielne, oryginalne 1 twór­
cze niż u innych. N ie umie­
my jednak ze swego trudu  
twórczego czerpać w łaści­
wych korzyści. W  tym w y­
padku; jedno, dwa, może trzy 
przedstawienia w  zakresie 
parafialnym  i oto cały rezul­
tat pracy wielkiej 1 dzieła u - 
danego. —  Czy jest to słu­
szne?

Mówiono ml, że Autor i je ­
go współpracownicy na jb liż ­
si upadają  ze sił 1 nadm iaru  
pracy, że zakres obowiązków  
Proboszcza przechodzi Jego 
siły, a że tyle rzeczy nowych  
chcieliby dokonać, a doko­
nawszy lepiej wykorzystać. 
Brak  jednak szerszej pomocy 
1 współdziałania. Z drugiej 
strony widzę w  São Paulo 
tylu ludzi zdolnych, o dużych 
możliwościach osobistych, 
stosunkach i niewątpliwie 
dobrej woli. Czy w tej sytu­
acji nie pow lnnaby powstać 
jakaś koncepcja praktyczna, 
zaradzająca brakom? S.A.M.

Siostry Rodziny Marii, które mają szkołę dla 
dziewcząt: “ Internato Menino Jesus” , przy ulicy Almi­
rante Barroso 78, przyjmują wpisy do :

1. przedszkola (Jardim)
2. szkoły powszechnej (Curso primario)
3. i Internatu, 

od 10 stycznia.
Nauka w tym roku rozpocznie się 1 lutego.

Ś. +  P

C e c y l i a  P a n e k
S ? ł ?  222I, p f  d 'ług*ef r  c iężk i;j‘’ Ł “ów^
C ecv ít ' ‘zaopatrzona św. Sakram entam i śp.
L ło h  e lata, pozostawiając w
ków 7 , S  3 2 córki 1 6 w nu -
llwa katnlirífv wzorową żoną, dobra m atką 1 gor-
zusl w w ń S  do Stowarzyszenia Serca Je­
zusa w kościele sw. Stanisława.
Agua V̂ p7rip się 30-go grudnia na cmentarzu

^  ' ^s'-y<=zn& b .r .  w kościele św. Stanisława
Zmarłej *'*'• ^a*°bna za duszę ś.p .

DOErMble®‘i'"'S l m' " ’ “ dział w pustej nocy,
Józefowi PnMrt a przede wszystkim księdzu
S Z t t n  Bertolinl, ks. Jerónlmo
S ^ k o w a n i a  Miłosierdzia, składa serdeczne

R O D Z I N A  .

S t a n i s ł a w  W l o d k o w s k i
Grande do Sul. PochodzU l  ^ lo
go; służył jako żołnieri^w B lałostockle-
twem generała W'l Andersa Pod dowódz-
dronu 9 pułku Strzeltów ^

nlu moim!^ja^toTu K* “ " íV o m u  ^ dzieci. W  im }e- 
k em oraz Skarbu N a fo d o w „ T “ ®i;‘ ' ' « d  Dziec-

Stanlsława n a js e r d e c z n ie js z ? l°  “ s p ó łc z tS * ^
JAN D Z IA C H A N .
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rówka, a na niej ogromnych 
rozmiarów napis “Etnla Po­
lonesa sauda o 1 °  Centená­
rio do P a ran á”, obole napisu  
orzeł z koroną —  symbol 
Wolnej Polski. Wreszcie idą  
poszczególne gi-upy regio­
nalne.

PIE R W SZĄ  JEST G R U PA  
Ś L Ą S K A  

Jadą wozy, a na nich star­
si i dziewczęta, dokoła zaś 
kroczą poważnie górnicy w  
swych tradycyjnych, czar­
nych strojach. W  ręku każ­
dego latarka, a na ramieniu 
kilof —  symbol bohaterskiej 
pracy w pbdzlemiach kopal­
ni. N a  czapkach dumnie po­
w iewają pęki czarnych piór., 
W  marszu, z wiatrem, roz­
k ładają  się pięknie wspanie- 
le plisowane długie spódnice 
dziewcząt, błyszczą kolorowe 
ozdoby na głowach. Dziew ­
częta niosą wieniec z kłosów 
-  symboliczny owoc swe] p ra ­
cy, który za chwilę ofiarują  
przypatrującym się defiladzie 
gospodarzom tej ziemi: prezy­
dentowi Vargasowi 1 guber­
natorowi Bento Munhoz da 
Rocha.

ZA ŚLĄSKĄ ID Z IE  G R U PA  
Ł O W I C K A  

Malowniczy to zespół, jak ­
by utkany z tęczy. I  do­
prawdy chyba tęczy zabra­
liśmy te kolory, aby utkać 
nimi prześliczne pasiaki na  
spódnice oraz zapaski ko­
biet, aby przyozdobić nimi 
ślicznie upięte chustki na 
słowach, oraz te hafty na  
bluzkach i kaftanikach. —  
To chyba tęcza, po wczoraj­
szym deszczu maszeruje przed 
naszymi oczami. Przy tej 
symfonii barw  pięknie odbi­
ja ją  się białe suknie męż­
czyzn, czarne buty i kape­
lusze, a n a  kapeluszach, jak ­
by pozazdrościli swym towa­
rzyszkom tęczy barw  na 
spódnicach —  powiewają ko­
lorowe wstążki.

G R U PA  LUBELSK A  

Ledwie minęli —  nadchodzi 
następna grupa. Chłopcy i 
dziewczęta trzym ają się pod 
ręce tworzą jeden wielki 
rząd. To wspaniałe, a zupeł­
nie na tutejszym terenie nie­
znane kostiurtry polskie. 
Prawdziwa niespodzianka dla  
widzów, musimy więc W am  
je dokładnie opisać. Dziew­
częta w  wełnianych ciem­
nych spódnicach, naszywa­
nych tak gęsto kolorowymi 
wstążeczkami, że są aż od 
nich sztywne, na tym rodzaj 
fartuszka z jasnej wełny i 
teżsame wstążeczka. Część 
dziewcząt ma białe bluzki z 
pięknymi, koronkowymi koł­
nierzami i Ijaftowanym i rę­
kawami, a na tym serdaczek 
naszyty gęsto wzorzystymi 
wstążeczkami.' D ruga część 
ma kaftaniki z ciemnej w eł­
ny z długimi rękawami z 
frontu kolorowo haftowane. 
N a głowach czapeczki z rę - 

■ cznie robionej koronki i przy 
nich pęki powiewających  
wstążek. N a  nogach czarne 

' buciki zasznurowane na krzyż 
czerwoną i zieloną wstążecz­
ką. N a  czarnej skórze buci­
ków naszyto czerwony deseń. 
Buciki te w  Lublinie nazy­
w ają  się “ciżemki” . Bardzo  
to ciekawe, że tłumy stojące 
na ulicy specjalnie zwracały  
uwagę na piękne buciki, spe­
cjalnie dobrane do każdego 
stroju, a w każdej grupie in­
ne. Chłopcy lubelscy m ają  
brązowe sukmany, kolorowo 
haftowane, białe koszule, w y­
szywane kamizele, czarne bu ­
ty z cholewami i słomkowe 
kapelusze z pękami koloro­
wych wstążek.

G Ó R A L E  
Publiczność jeszcze nie o- 

chłonęła z zachwytu, a już 
idą górale. Myślałbyś cłUo- 
paki z pod samiutkich Tatr. 
Dumnie kroczą, ciupagami 
potrząsają, jeszcze chwila a 
zda się, posłyszysz pokrzyki, 
które się echem odbiją hen  
aż na czeskiej granicy. Ale 
nie —  idą milcząc, przejęci 
ważną chwilą, przeciez poka­
zują, ja  kto w starej Ojczyz- 
nie było pięknie, a pokazują 
to braciom w  nowej Ojczyz- 
n ie .. .  Portki na nich białe, 
cyfrowane, czyli kolorowo 
haftowane nad kolanami, na  
plecach wspaniale haftowane  
guńki lub serdaki ze skory o - 
wieczek na górskich halach  
hodowanych. N a  nogach zas 
klepce z miękkiej skory, na  
głowach czarne kapelusiki o - 
pasane muszelkami, a za nimi 
zatknięte sokole pióro -  sym­
bol góralskiej swobody.

K R A K O W IAC Y
Krakowiacy wreszcie ostat­

n ia grupa —  to krakowskie 
wesele. Jakiś zamożny go­
spodarz, w idać swoją córę za 
mąż wydaje, tak szumnie i 
tłumnie jadą i tak pięknie 
wyglądają. Jadą wozem w 
białe konie zaprzągniętym  
państwo m łodzi... jadą  wo­
zami goście i muzyka, jadą  
na koniach drużbowie. Stroj­
ne drużkl otaczają pannę 
m łodą. —  Lśnią w słońcu*bo- 
gato haftowane' kieresyje, 
lśnią chyba jak  samo słońce 
gorseciki dziewcząt, powie­
w ają  na wietrze wstążki, rwą  
oczy kwieciste spódnice ko­
biet i chusteczki na głowach. 
Prawie nam się zdaje, że je ­
steśmy na krakowskim ryn­
ku, kiedy pod kościół M arya- 
cki zajeżdżają obywatele B ro ­
nowie, aby swe dzieci żenić...

W IEN IE C  Z  PSZEN ICY

Wreszcie ozoło polskiej gru­
py pochodu zbliża się do try­
buny oficjalnej, gdzie zebra­
ni najwyżsi dygnitarze pań ­
stwowi odbierają de filadę ... 
Pochód się zatrzymuje, ś lą - 
zaczki zbliżają się do trybu­
ny i podają pięknie ustrojo­
ny pszeniczny wieniec Prezy­
dentowi Republik i. Prezy­
dent Vargas wychyla się z 
trybuny i odbiera wieniec, a 
dookoła rozentuzjazmowana 
publiczność bije brawo, robi 
nam długotrwającą owację. 
Nasze stroje b iją wszystkie 
inne, podbijają serca widzów. 
W zdłuż całej drogi łirawa.nie  
milkną, zewsząd słychać o - 
krzyki zachwytu. Po defila­
dzie Prezydent zaprosił pre­
zesa Polskiego Komitetu U -  
roczystoścl Stulecia —  posła 
stahowego dra Edwina Tem p- 
skiego i na jego ręce złożył 
powinszowanie dla grupy pol­
skiej, jako najpiękniejszej i 
najstarann i e j przygotowa­
nej. Prezydent Vargas o- 
świadczył przytem, że wie­
niec ofiarowany przez. Kolo­
nię Polską zabierze ze sobą do 
Rio jako pamiątkę z Parany. 
—  Tak to, ten uroczysty dzień 
parańskl był dniem prawdzi­
wego trium fu Kolonii Pol­
skiej .

Tak paradę, jak  i inne uro­
czystości filmowali cały czas 
i fotografowali przedstawi­
ciele prasy krajowej i zagra­
nicznej utrwalając najważ­
niejsze momenty polskich 
imprez w  obchodach Stulecia.

Należy tu specjalnie pod­
kreślić, że szczególnie nasze 
przepiękne kostiumy narodo- 
v{e wzbudzały powszechny 
zachwyt. Kostiumy były wy­
konane z największą wierno­
ścią według oryginalnych  
wzorów polskich. Nad wy­
konaniem Ich czuwała spe­
cjalna Kom isja Artystyczna 
naszych pań ż Polskiego K o­
mitetu Opieki nad Dzieckiem, 
na czele z pp. H aliną Engii- 
schową, W andą Morozowiczo- 
wą. Prof. Emą Koch i Różą 
Ficińską, którym na tym 
miejscu należy się gorące po­
dziękowanie za trudy i prace, 
jakich panie te nie szczędziły 
w ciągu okrągłego roku przy­
gotowań do uroczystości pa - 
rańskich. W spaniałe ręczne 
hafty na kostiumach zostały 
wykonane w praco w  n i a c h 
Sióstr Rodziny M aryl i Sióstr 
św. W incentego a  Pau lo . K o ­
stiumy wykonane zostały w  
pracowni p . Janiny Nagrodz- 
klej.

W  BIBLIOTECE STANOWEJ

Następnego dnia, w nie­
dzielę 20 grudnia, o godz. 
15,30 w  imponującym nowo- 
budującym się gmachu Sta­
nowej Biblioteki Publicznej 
ustawił się szpaler naszej 
młod z i e ż y w  narodowych 
strojach polskich, by oddać 
honory przybywającemu W i­
ceprezydentowi Republiki p. 
Café FUho i Gubernatorowi 
Stanu p. Bento Munhoz da 
Rocha. Przybyli oni na od­
słonięcie -płaskorzeźby ofia­
rowanej Bibliotece Stanowej 
przez Kolonię Polską. W  "sa ­
lão nobre” nowego gmachu 
zebrała się licznie Kolonia 
Polska i zaproszeni goście. 
Po powitalnym przemówieniu 
Sekretarza Polskiego Kom i­
tetu dra żelaka, zabrał głos 
gubernator, podnosząc w  cie­
płych słowach uczestnictwo 
Polaków w  rozwoju gospo­
darczym i kulturalnym Pa ra ­
ny, poczem zaprosił W icepre­
zydenta Republiki do odsło­
nięcia płaskorzeźby.

W  płaskorzeźbie wm urowa­
nej w  ścianę najpiękniejszej 
sali Biblioteki ukazały się 
twarze genialnych Polaków. 
Nazwiska ich wielkie, dobrze 
w całym świecie znane —

będą tu na zawsze świadczyć
0 tym, jak  ogromny wkład do 
nauki i sztuki wniosła Polska
1 Jej Synowie.

Któż nie wie kim był Miko­
łaj Kopernik, który zrewolu­
cjonizował wiedzę astrono­
miczną odkrywając, że zie­
mia kręci się na około słoń­
ca, a nie na odwrót, jak  po­
wszechnie sądzono: M aria
Curie Skłodowska, która od­
kryła-rad , pomagając w ten 
sposób cierpiącej ludzkości 
w zwalczaniu strasznej cho­
roby raka: Fryderyk Chopin, 
genialny kompozytor, które­
go Nocturny, Mazurki, Etudy, 
Polonezy czy Preludia są gry­
wane we wszystkicji zakąt­
kach naszego g lo bu ..., lub 
wreszcie Henryk Sienkiewicz, 
nasz wielki pisarz, laureat 
Nagrody Nobla, autor wiel­
kich dzieł, m . in. “Quo Va- 
dis”, tłumaczonych na wszy­
stkie języki świata. Kto nie 
zna tych wielkich nazwisk, 
chluby kultury polskiej?

NA  GROBIE  H IERONIM A  
DU RSK IEGO

W  poniedziałek 21-go, ra ­
no liczne grono osób udało się 
z Kurytyby do Campo Largo, 
gdzie na tamtejszym cmen­
tarzu spoczywają zwłoki pier­
wszego emigranta polskiego 
w Brazylii ś .p . Hieronima 
Durskiego. W ybitni goście z 
Kurytyby, m .ln . przedstawi­
ciel Rządu R .P . w Londynie, 
konsul gen. Józef Gieburow- 
ski oraz deputowany D r Tem - 
pski oddali hołd pionierowi 
emigracji polskiej w  Brazylii, 
wygłaszając okolicznościowe 
przemówienia i skł a d a j ą c 
kwiaty na jego grobie. Te­
goż dnia odsłonięto również 
tablicę pamiątkową na jed ­
nej z ulic Kurytyby, która 
odtąd została nazwaną ulicą 
Hieronima Durskiego.

U CZCZENIE  ZASŁUG  
—  SAPORSKIEGO

Następnego dnia, we wto­
rek 22-go grudnia odbyła się 
w Abranches podniosła uro­
czystość ku uczeczniu 75-le- 
cia założenia pierwszego osie­
dla polskiego w  Paranie, 
mianowicie Pilarzinho, para­
fii Abranches, oraz ku uczcze­
niu O jca Kolonizacji Polskiej 
w Paranie inżyniera Saper­
skiego. Rano tegoż dnia zgro­
madzili się na placu parafia l­
nym liczni Rodacy 1 młodzież 
w strojach narodowych, oraz 
delegacje ze sztandarami. U - 
roczyścle powitano J. E. Ks. 
Arcybiskupa Kurytyby, który 
tu specjalnie przybył, aby 
odprawić nabożeństwo 1 wy­
głosić kazanie. W  kazaniu 
tym Ks. Arcybiskup podkre­
ślił nie tylko wielką praco­
witość, ale 1 wielką religijność 
i ofiarność Kolonii Polskiej, 
która w ciągu tych 75 lat u - 
fundowała w Paranie tak li­
czne kościoły, szkoły i towa­
rzystwa. Podczas mszy św. 
pięknie śpiewał, dobrze zna­
ny w  Kurytybie, chór p. He­
leny Skalskiej. Po nabożeń­
stwie odsłonięto pamiątkowy 
obelisk z tablicą ku czci Inż. 
Sebastiana Wosia Saporskie- 
go, poczem do przedstawi­
cieli władz oraz licznie ze- 
nej publiczności przemówili 
deputowany dr Tempski, kon­
sul Gleburowski oraz w imie­
niu rodziny Saporskich dr 
Lelnning Saporski.

POPIERSIE  PADEREW SK IE ­
GO W  TEATRZE GUAÍRA

Dnia 23-go, we środę, o go­
dzinie 5-ej po połudsiu odby­
ło się cdsłonięcie ofiarowa­
nego przeiz Koioniię Polską 
“biustu Paderewskiego” dla 
budującego się reprezenta­
cyjnego teatru Kurytyby —  
•Guaira. Teatr ten, będący w 
budowie ma być wykończony 
w tym roku jeszcze, zapowia­
da się wspaniale. Już z dale­
ka widać pyszne, wznoszące 
się wysoko ku górze" luki. 
W łaśnie w hallu tego teatru 
ustawiono rzeźbę naszego 
wielkiego rodaka Ignąnego 
Paderewskiego, dłuta znako­
mitego rzeźbiarza polskiego, 
profesora Akademii Sztuk 
Pięknych w Rio de Janeiro 
p. Augusta Zamoyskiego. 
Rzeźba przedstawia piękną i 
szlachetną głowę Ignacego 
Paderewskiego, naszego ge­
nialnego muzyka i wielkiego 
patrioty, który całe życie po­
święcił dia swej ukochanej 
Polski i dia Sztuki, ucząc ob­
cych poznawać i szanować 
nasz K ra j . —  W  obecności 
przedstawicieli władz pięknie 
przemówił prof. Przewodow- 
ski z Rio de Janeiro, poczem 
dokonano odsłonięcia pom­
nika.

i i K O B I E T Y ”  -  D A R M O !
—  tę porywającą i słynną książkę pióra Stanisławy Kuszelewskiej (prawie 200 stron 
tekstu) otrzyma BEZPŁATNIE , Jako N AG R O D Ę  W STĘPNĄ, każdy, kto zapisze się do

K l u b u  K s i ą ż k i  P o l s k i e j
i zamówi po zniżonej cenie klubowej przynajmniej Jedną z książek, wymienionych w  

SELEKCJI NOW OROCZNEJ —  NA STYCZEŃ  1954 r.

Helena Mniszek: TRĘDOW ATA i O R D YN AT M ICHOROW SKI. Dwie szeroko zna­
ne i ogromnie poczytne polskie powieści romantyczne ukazały się w  amerykańskim  
wydaniu luksusowym, oprawione razem, tworząc w  ten sposób pokaźny tom, zawiera­
jący całość głośnego cyklu powieściowego. Powieści Mniszkówny stanowią wycieczkę 
w miniony świat polskiej arystokracji —  wraz z jego zabawami, snobizmem, esklu- 
zywnośclą, a nawet zdarzającymi się porywami szlachetności. Ten świat już minął 
bezpowrotnie, ale lektura o nim nie straciła na atrakcyjności. Miłosne dzieje Stefa­
nii i W aldem ara ordynata Michorowskiego stały się już niemal klasykiem w litera­
turze polskiej. —  Obie powieści oprawione razem w płótno. —  Duży tom . —  Cena 
Crs. 336,00, dla członków Klubu Crs. 240,00.

Karol Bunsch: D Z IK O W Y  SKARB. T a  świetna powieść historyczna, wydana po raz 
pierwszy po wojnie, ukazała się już w piątym wydaniu! Akcja Jej, wartka, skompli­
kowana 1 porywająca, rozgrywa się w Polsce —  prawie przed tysiącem lat —  za pa­
nowania Mieszka I . Bohatereh powieści jest młody olbrzym Dzik, który dokonuje zu­
chwałych rozbojów, bierze udział w  licznych niebezpiecznych wyprawach, przeżywa 
niesamowite wprost przygody, poślubia piękną niewolnicę grecką i gromadzi nieprze­
brane skarby. Autor ukazuje wiele historycznych postaci, roztaczając jednocześnie 
niezapomniany 1 frapujący obraz epoki. W ielki talent Bunscha czyni z D Z IK O W EG O  
SK ARBU  wspaniałą lekturę. —  2 tomy w trwałej oprawie. —  Cena Crs. 336,00, dla 
członków Klubu Crs. 224,00.

Zbigniew Grabowski; ANNA. Porywająca powieść .o przemożnej miłości. Żywa ak­
cja tej książki rozgrywa się w  Szwajcarii na tle pięknych krajobrazów, narciarskich 
przygód i górskich wycieczek. Podczas jednej z wycieczek doszło do katastrofy ... Po­
wieść Grabowskiego porusza istotne problemy życiowe, chociaż została napisana w 
sposób lekki i zajmujący. —  Cena Crs. 76.00, dla członków Klubu Crs. 56,00.

Janusz Meissner (por. Herbert)* “L ” JAK LUCY. Wysoce interesująca powieść 
lotnicza, napisana przez znakomitego' polskiego autora. Lucy, piękna Angielka, cór­
ka lorda, opiekuje się polskim dywizjonem i zakochuje się w . .. dwóch polskicłi lot­
nikach. Kto z nich zwycięży w szlachetnej rywalizacji? Powieść odznacza się n ie­
zmiernie żywą akcją i tryska dowcipem. Przygody 1 wyprawy polskich lotników 
przedstawione' są w kapitalny sposób —  z wielkim napięciem dramatycznym i sen­
tymentem, a jednocześnie z ironią i niefrasobliwym humorem. To powieść o życiu 
bohaterów, którzy wiedzą, jak walczyć z wrogiem i ja k . . .  zdobywać piękne kobiety.
—  Oprawa,płócienna. —  Cena Crs. 100,00, dla członków Klubu X?rs. 70,00.

Czesław J. Centkiewicz: B IAŁA  FOKA. W  lutym 1937 r. wyruszyła polska wyprawa 
w lody Arktyku. Obfitowała ona w  liczne momenty grozy, ciągłe niebezpieczeństwa 
i tysiące nieoczekiwanych przygód, zwalczanych z żelazną wolą przez dzielnych pOr 
dróżników. Centkiewicz z wielkim rozmachem ukazuje niezapomniane, iskrzące się 
w słońcu lub ginące w  zawierusze obrazy najdalszej Północy, a przeżycia jego oraz 
jego towarzyszy stanowią lekturę, którą każdy przeczyta z zapartym oddechem. —  
Cena Crs. 60,00, dla członków Klubu Crs. 44,00.

Wiech (Si. W iechecki): W YSO SK A  EKSM ISJO. Jedna z najlepszych książek słyn­
nego współczesnego polskiego humorysty. W YSO K A  EKSMISJO Jest zbiorem rozko­
sznych opowiadań, perlących się prawdziwie warszawskim dowcipem. W  książce tej 
widzimy naszą stolicę a Jednocześnie baw im y się, jak  nigdy, przygodami, rozrywkami, 
a nawet kłopotami warszawianek i warszawiaków. —  Cena Crs. 48,00, dla członków 
Klubu Crs. 36,00,

KLITB K S IĄ Ż K I POLSKIEJ w B R A Z Y L II jest oddziałem K lubu Książki Polskiej 
w Londynie, największej, niezależnej polskiej organizacji kulturalno-księgarskiej na 
obczyźnie. Członkiem K L U B U  może być każdy. Członkostwo jest bezpłatne, wym aga­
na jest jedynie opłata wstępna Crs. 40,00. Członkami K L U B U  mogą być również 
wszelkie Instytucje i organizacje, parafie, biblioteki, świetlice, spółdzielnie czytelni­
cze, szkoły, szpitale itp. Każdego miesiąca K L U B  ofiarowuje swoim członkom do wy­
boru przynajmniej 4 wysoce wartościowe i interesujące książki po cenie od 25% do 
50% niższej od ceny katalogowej, zapewniając- jednocześnie liczne nagrody w postaci 
książek gratis. Członkowie K LU B U  nabyw ają tylko te książki, które im odpowiadają, 
1 w dowolnych odstępach czasu. Książki wysyłane są w paczkach ubezpieczonych i 
dostawa Ich jest gwarantowana.

Jeśli potrzebujesz jakiejkolwiek książki, podręcznika, słownika itp., zwróć się do 
K LU B U  K S IĄ Ż K I POLSKIEJ w B R A ZY L II.

Zgłoszenia na wstąpienie do Klubu ( wraz z opłatą wstępną i należnością za wy­
brane książki) prosimy nadsyłać listownie lub na niżej podanym kuponie.

(Należy wyciąć, wypełnić 1 wysłać)

Do: Snr. S. KARA, MARQUES DE OLINDA 90, apto. 53, RIO DE JANEIRO

Proszę o przyjęcie mnie, jako członka, do K LU B U  K S IĄ Ż K I POLSKIEJ w BRA­
Z Y L II 1 o przysłanie ml książek, oznaczonych krzyżykiem:
(— ) TRĘDO W ATA i O R D YN AT M ICH OROW SKI (— ) D Z IK O W Y  SKARB (— ) ANNA  

(— ) “L ” JAK LU C Y  (— ) B IA ŁA  FO K A  (— ) W Y SO K A  E K SM ISJO
( ) OBRAZ M AT K I BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ

W  załączeniu przesyłam opłatę Crs. 40,00 oraz należność za zamówione książki. 
Proszę o przysłanie mi bezpłatnie, jako nagrody wstępnej, książki p .t . OD ZAG ŁO ­
B Y  DO W IECH A.

Ogółem przesyłam ..........................................

Imię, nazwisko i dokładny adres: ...........................................................................................

BANK IET  NA CZEŚĆ 
GUBER NATORA  

Wieczorem tegoż dnia,' o 
godz. 9-eJ wieczorem odbył 
się w salonach Towarzystwa 
“Thalia” bankiet, wydany  
przez Polską Kolonię w P a ­
ranie dla gubernatora 1 
członków Rządu Stanowego. 
W  tym naprawdę pięknie u - 
danym i dobrze zorganizowa­
nym bankiecie wzięło udział 
około dwieście pięćdziesiąt o- 
sób z pośród najwybitniej­
szych' sfer Polonii Brazylij­
skiej . Komitet Polsko-Bra- 
zylijski ,który bankiet ten or­
ganizował, pragnął początko­
wo bankiet urządzić w salach  
dawn. Związku Polskiego To­
warzystwa "Un ião”, jednak­
że z powodu trudności tech­
nicznych i niemożliwości ob­
służenia tak wielkiej ilości 
uczestników musiano z tego 
zamiaru zrezygnować. Na  
bankiecie przemawiało tylko 
trzech mówców ,ale jakże za 
to pięknie. Pierwszą mowę 
powitalną w imieniu Kolonii 
Polskiej Deputowany Fede­
ralny Dr Bronisław Ostoja 
Roguski, który w swym prze­
mówieniu przedstawił histo­
rię emigracji polskiej w P a ­
ranie . Odpowiedział wzru­
szony Gubernator Bento M u­

nhoz da Rocha, dziękując za 
przyjęcie i podnosząc zasługi 
emigracji polskiej w rozwoju 
Parany. Na zakończenie prze­
mawiał, specjalnie przybyły 
na uroczystości parańskie 
prof. prawa międzynarodo­
wego w Niterol dr Oscar Prze- 
wodowskl wraz z małżonką. 
Należy zaznaczyć, że prof. 
Przewodowskl jest wnukiem  
uczestnika Powstania Llsto- 
podawego, którego dziad 
przybył Jako uchodźca do 
Brazyili w 1839 r. Bezpośred­
nio po bankiecie odbyły się 
dla uprzyjemnienia chwil 
dostojnym gościom popisy 
taneczne oraz muzyczne, mu­
zyki kameralnej.

(Dokończenie na 6-ej str.)

S Z K O Ł A  NA  
A K O R D E O N

Nowe, rozszerzone wydanie 
znanego polskiego podręcznl- 
ka-samouczka gry na akor­
deonie (harmonii klawiszo­
wej) od 8 do 120 basów. Pod­
ręcznik zawiera teorię akor­
deonu, naukę nut, zasady 
muzyki i praktyczne icli sto­
sowanie na instrumencie, 
liczne wskazówki i ćwiczenia 
oraz wiele melodii i tańców 
do grania.

Cena wraz z przesyłką u- 
bezpieczoną —  Crs. 168,00.

5 aÛ DE fORCA akordeonisty
Zbiór najpiękniejszych n

L A B . REUNIDO S P A R A N Á  L O A . 
C a ix o  Posti ‘ 78r — C w  trba

P O S Z U K I W A N I E  
Kowalczuk Józef poszukuje 

Capeka Dym itra. Zgłoszenia: 
Rua 13 de Maio, 617 —  Curi­
tiba —  Paraná.

Zbiór najpiękniejszych me­
lodii polskich 1 obcych. Nuty 
w układzie na akordeon od 
12 do 120 basów.

Cena wraz z przesyłką u- 
bezpieczoną —  Crs. 100,00.

Zamówienia wraz z należ­
nością należy kierować do: 

SNR. S. KARA  
Marques de Olinda 90, 

apto 53. R IO  DE JANEIRO



Udział Kolonii Polsliiej w Słiileciu Parany
(D okoń czen ie  z 5-ej str.) 

d z i ę k c z y n n e  
n a b o ż e ń s t w o  

Jak zawsze we wszystkich 
uroczystościach i obchodach,
w których biorą udziai Pola­
cy wszystko zaczyna się i 
kończy od Boga, tak i tym 
razem Uroczystości Stulecia 
zakończyły się podniosłym, 
dziękczynnym nabożeństwem 
odprawionym przez Ks. W i­
zytatora Bronnego w pol­
skim kościele św. Stanisła­
wa . Obecni na nabożeństwie, 
ze wzruszenia słuchali prze­
pięknych polskich kolend, 
śpiewanych przez chór p. 
Skalskiej, w tym tak nam 
uczuciowo drogim okresie 
świąt Bożego Narodzenia.

ŻYCZENIA OD RZĄDU  
POLSKIEGO  

Dodać jeszcze muszę, że z 
okazji uroczystości parań- 
slilch Prezydent R .P . Au­
gust Zaleski, Prezes Rady M i­
nistrów gen. Odzierzyński i 
światowy Związek Polaków 
nadesłali długie i serdeczne 
telegramy gratulacyjne.

To byłyby w ogromnym 
skrócie zebrane najważniej­
sze fragmenty z ostatnich, 
tak pięknych i jakże żywo w 
pamięci nas wszystkich wy­
rytych urocEystości Stulecia 
Parany 1 100-lecia przybycia 
pierwszego polskiego emi­
granta na Ziemi Krzyża Po­
łudnia.

WYSTĘP BALETU 
PROF. MÒROZOTVICZA 

Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Opis bowiem ostatnich 
uroczystości byłby niekom­
pletny, gdybym nie wspom­
niał jeszcze o jednej poważ­
nej imprezie artystycznej, 
jalia się odbyła w teatrze 
“Colégio Estadual'’ — wy­
stawieniu baletu Delibesa p.t. 
“Ccppelia” . Impreza ta, 
mieściła się jak wiadomo w 
ramach oficjalnego progra­
mu rządowego ■ uroczystości 
Stulecia Parany. Aczkolwiek 
balet ten nie wchodził w ra­
my uroczystości ściśle polsko- 
brazylijsklch, którymi się tu­
taj zajmujemy, ze względu 
na oczywiste zainteresowania 
naszej Polonii ,to jednak mu­
szę o nim powiedzieć z in­
nych względów. Balet ten, ze

względu na nazwisko organi­
zatora i twórcy jego, prof. 
Tadeusza Morozowlcza wląze 
się ściśle z dorobkiem i wkła­
dem Kolonii Polskiej do war­
tości kulturalnych Parany. 
Został przy tym przez prol. 
Morozowlcza wybrany ten a 
nie inny balet, gdyż w  skład 
jego wchodzą fragmenty mu­
zyki i tańców polskich: mu­
zyki opartej na motywach 
Stanisława Moniuszki, co zre­
sztą stwierdza partytura.

Jeżeli chodzi o sam balet 
—  to rzeczywiście był on 
wielkim 1 zasłużonym sukce­
sem nie tylko jego twórcy, ale 
i całego zespołu prawie setki 
tancerzy 1 tancerek, Jałt w ia­
domo wszystko uczniów szko­
ły baletowej prof. Morozowl­
cza.

“Copellia” była wystawio­
na sześć razy, za każdym ra­
zem przy sałi, zapełnionej do 
ostatniego miejsca doborową 
publicznością. Dowodem suk­
cesu baletu były nie tylko 
uznanie publiczności, prasy i 
sfer artystycznych naszej 
stolicy, ale i czynników rzą­
dowych . Gubernator naszego 
stanu dr Bento Munhoz da 
Rocha prosił p. Morozowlcza 
o powtórzenie przedstawienia 
baletu w styczniu b .r ., w 
czasie gdy zjadą się tutaj za­
graniczni goście światowego 
Kongresu Kawowego. Rów­
nież obecni na • uroczysto­
ściach parańskleh guberna­
torzy stanów: São Paulo, M i­
nas Gerais 1 Santa Catarina 
zaprosili cały zespół bałeto- 
wy p . Morozowlcza do swych 
stanów dla dania przedsta­
wień.

Przy okazji będzie może in­
teresujące dowiedzieć się, że 
piękne i pod względem arty­
stycznym wysoko stojące de­
koracje teatralne były zapro­
jektowane i wykonane przez- 
Polaka prof. Stanisława K u -  
ryłlę. Kostiumy projektowała 
wielce utalentowana Polka 
prof. Ema Koch. Kierowni­
ctwo zaś muzyczne prób ba­
letu spoczywało w rękach, 
utalentowanego syna p ro f. 
MorOzowlciza-Zbygzka, który 
pomimo młodego wieku jest 
już znany w artystycznych 
kolach stołicy, jako zdolny 
pianista.

O profesorze Morozowlczu 
nie będę mówił wiele. Jego 
praca na polu artystycznym.

jego niestrudzona i bezinte­
resowna działalność społecz­
na są od kilkudziesięciu lat 
dobrze znane Kolonii Pol­
skiej w Paranie i mówią same 
za siebie. Nasi gospodarze 
brazylijscy nieraz już uczcili 
wysiłki, pracę i talent prof. 
Morozowlcza. Niedawno te­
mu, znane Towarzystwo Tha- 
lla ufundowało mu, w  dowod 
wdzięczności, tablicę pamiąt­
kową 1 wmurowało w głów­
nym hallu gmachu, czcząc w  
ten sposób jego 25-cio letnią 
działalność, jako twórcy pier­
wszego baletu w  Paranie. 
Aczkolwiek w pośpiechu prze­
kręcono przy tym jego naz­
wisko i na pięknej, z brązu 
tablicy wyryto mu .. .  “pro­
fessor Morozoski” ,ale to nie 
ma znaczenia. Ważne nato­
miast jest, że ten ogólnie łu­
biany 1 szanowany założyciel 
pierwszej szkoły baletowej w 
Paranie jest Polakiem, że o 
tym wszyscy wiedzą i co p. 
Morozowicz przy każdej oka­
zji podkreśla.

Uczclh go nasi brazylijscy 
gospodarze, tylko My, Polacy 
tego nie zrobiliśmy. Jestem 
newien. że to nastąpi 1 okazji 
ku temu nie zabraknie. Ale 
w chwili, kiedy opisuję uro­
czystości parańskie i mów'ię
0 zasługach i wkładzie kultu­
ry polskiej do bogactwa, du­
chowego Parany —  nie mo­
gę pominąć ani baletu “Co-- 
pellil”. ani tym bardziej oso­
by p. Tadeusza Morozowlcza, 
którego działalność artysty­
czna przynosi nam chlubę i 
stanowi ważne ogniwo na po­
lu zacieśnienia kulturalnych
1 przyjacielskich stosunków 
polsko-braz^lijskich.

Aleksander Z. En^Msch

Skład CASAS PER - 
NAIMBUCANAS ż y c z y  

swoim przyjaciołom 1 

klienteli, jak to czyni 
każdego roku. szczęśli­
wego NO W EG O  RO K U  

1954. Posiada na skła­
dzie materiały łokciowe 

o trwałych kolorach 1 
po cenach fabrycznych. 
Praça Tiradentes 562, 
Avenida República A r­

gentina, 4.095, Portão - 
Curitiba

PdPd 0  bom  funciondtnento  

d o  CsTOMAGOE In te s tin o }

EuxirV estphalen

H U M O R  
W A R S Z A W Y  

W  grudniowym numerze 
miesięcznika “Kultura” za­
mieszczono interesujące w ra ­
żenie z Polski dwóch obywa­
teli państw neutralnych, 
przemysłowca i inżyniera, 
którzy niedawno przyjecha­
li z podróży za zelazną kur­
tyną.

Jest tam dużo dowcipów i 
anegdot. Przytoczę dwie: 

Nazwy utlc i placów w 
Warszawie zostały, jak w ia ­
domo. zmienione. U lica Fok­
sal nazywała się ulicą M ło­
dzieży Jugosłowiańskiej, co 
oczywiście musiano odwołać 
po zdradzie Tlty 1 teraz po­
wróciła do dawnej nazwy. 
(Ponieważ Tito nawiązał o- 
becnie stosunki dyplomaty­
czne z Moskwą, więc może 
znowu przemianuje na ul. 
Młodzieży Jugosłowiańskiej 1.

Ludność naogół bojkotuje 
nowe nazwy i używa daw ­
nych.

Plac Bankowy obdar'zony 
został nazwą placu Dzierżyń­
skiego. Opowiadają w zw ią­
zku z tym następującą -hi­
storyjkę: Kobieta z prowincji 
jadąc tram wajem  zapytała 
konduktora, czy to już plac 
Bankowy.

—  Nie —  odpowiedział —  
to jeszcze plac Dzierżyńskie­
go. ale niech pani wysiada. 

A teraz druga o Bierucie: 
Pewnego dnia Bierut miał 

atak melancholii 1 dla rozwe­
selenia go wezwano aktora  
kabaretowego Dymszę. Bierut 
oprowadzał go po Belwede­
rze.

—  Jak pan-prezydent p ię ­
knie mieszka —  zachwycał 
się Dymsza —  co za wspa­
niałe dywany!

—  To nic —  odpowiedział 
Bierut —  za klika lat każdy  
chłop 1 robotnik będzie m iał 
takie dywany.

_  Cóż to za bogata biblio­
teka. co za cudowne obrazy 
_  zachwycał się Dymsza.

—  To nic —  odparł B ie­
rut —  trochę cierpliwości, a 
każdy obywatel będzie m iał 
takie obrazy i taką biblio­
tekę.
i —  A  te stylowe meble, go­
beliny, żyrandole —  ciągnął 
dalej Dymsza.

—  To nic —  powiedział 
Bierut —  gdy wykonamy nasz

R O K  x x n t

p lan  sześcioletni, wszyscy bę­
dą tale mieszkać.

Tu Dymsza nie wytrzymał 
i painął:

Panie prezydencie, kto w ła­
ściwie został tu wezwany do 
opowiadania kawałów, pan 
czy ja?

A d w o k a t
DR LUCJAN KASPRZAK 

Z N A  J ĘZ Y K  PO LSK I 
Biuro przy ulicy 15 de No. 
Tembro, 548, piętro I, tel. 592. 
Przeprowadza sprawy natu- 
ralizacji, robotnicze» inwen­
tarze, procesy cywilne, kry­
m inalne 1 ułatw ia nabycie 
książek na policji d la cu­
dzoziemców .

Farmacja e Drogaria Stelifeld
Założona w  roku 1857 

Dziś lepiej jak  wczoraj; jutro będzie lepiej jak dziś. 
JEST TO APTEKA, KTÓRA N AJTANIEJ  SPRZEDAJE  

I NAJW IĘCEJ M A  Z A U F A N IA . 
Prowadzona przez Profesorów Fakultetu  

Farm aceutycznego.
PRAÇA TIRADENTES, 530 —  TELEFO N  135— 2)35— 4507

  Mówi się po polsku. ----------
F IL IA : R U  A  R IAC HU ELO , 138 —  Tel. 528

HESSEL & CIA. LTDA.
PARQUE D. PEDRO II  —  726 —  S. PAULO

(W łaściciele ST A N ISŁ A W  I  C ZE SŁ A W A  H ESSLO W IE )

Wyroby ornamentacyjne z jedwabiu na meble jak 
sei-wetki, makatki, kapy na (colchas), etc.,
oraz serwety na ołtarze malowanie ręczne o zło­
conych konturach.

PIĘ K N E  ŚL U BN E  P R EZ E N T Y .

Płótna z wzorami do haftów (riscos) jak serwety 
z kretonu i granitu, serwetki, różne płócienka, etc. 
Jesteśmy dostawcami wielu kolegiów. Sprzedaż wy­
łącznie za pobraniem pocztowym (reembolso postal).

Peçam nosso catálogo ilustrado gratis, indican­
do seu endereço exato (Estado).

Pierwszy raz przyszedł do mnie do domu 
w lecie 1942 roku gdy leżałem w silnej gorączce, 
chory na paratyfus. Opowiadał wówczas, że idzie pro­
sto z pociągu, w którym ukradziono (?) mu pieniądze 
1 dokument. Posiadał rzekomo polski paszport, wyda­
ny przez Ambasadę w Kujbyszewie. Odesłałem go 
wówczas do swego zastępcy. Otrzymał pomoc, lecz po­
świadczenia, ze jest polskim obywatelem, nie wycy­
ganił. Po raz drugi zjawił się w styczniu tego roku 
w mundurze majora W . P . Kiepsko udawał polskiegcJ 
nrf w ’ wiedząc, ze wojsko polskie już daw-

do Iranu. Tym razem jechał z Turkie- 
watpVi' ?? "adużycia na szkodę polskich oby-
wate i. Poprzednio tym samym zasłynął w Kazaliń- 
sku, lecz zdołał zbiec. W styczniu NKWD aresztowało 
go na ulicy w KzyWrdzie i oskarżyło o szpiego^wo

1° zastanawiam się, dla­czego dano go do nas?
.~  P îień dobry, panie profesorze, — rzekł mi na 

spodziew^^i™

aresztowali, o co obwiniają? 
Sn ieTo^w o '^  ’ ~   ̂ akcentując

Jak wszystkich, o szpiegostwo. 
popeMł^° * pan do tego, czego pan nie

kim przekonania, mięk-
K im  g ło s e m ,  w id a c  n ie s z c z e r z e
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żynieT. ~   ̂ kolei in-

, r~  ^'^dztwo jeszcze nie ukończone Tera? riaii mi 
rochę spokoju, wzywają rzadziej. Lecz p r z e z ^

J A N  Z B R C C Z

CZY BYŁEM SZPIEGIEM?
I (CO PYR IG H T B Y  AUTH O E  —
^  Wszelkie prawa zastrzeżone dla Autora)

się rajem! Człowiek w celi oddecha inaczej, czuje się 
jakby odrodzony. •'

karcer sowiecki w więzieniu 
w Stanisławowie byl jeszcze okrutniejszy. Jedzenie 
to samo, to znaczy prawie żadne, a zamykali nie w ce- 

wąskiej i niskiej, że ani wstać ani 
ruszyć się me było można. Gdy usiadło się na wąziut- 

dotykały drzwi. Ciemność pa­
nowała dotkliwa, napawająca strachem. W górze za- 
drutowany otwór średnicy może 5 centymetrów, aby 
się me udusić, nie przepuszczał światła. Gdy klucznik 
IM-owadził raz dziennie na “ oprawkę” nogi jakby poła- 
w  Mogły ciężaru ciała. Wszystkie
ła  ̂ Ciężkiej grypy. No, ale chwa-

I ła Bogu 1 to pizeszło... tempus edax rerum   rze­
kłem, odświeżając wspomnienie z przed trzech lat.

szczerze powie, kto pan jest, — 
Ma ~  °  panu krąży legenda po mieście.

nazwisk, me wiadomo które prawdziwe 
jezdził pan bez dokumentów, choć każdego w pociągu 
aresztują,-kto me ma “propuska” lub “komandirówki” 
Był pan w rożnych miastach.. .

Inżynier tylko słucha i obserwuje go ukradkiem 
podczas gdy ja, mówiąc, patrzę więcej na szachy niż 
na interlokutora, umyślnie, by mu dać swobodę w wy­
powiedzi. Oczywiście nie powiedziałem mu niczeM 
co wiern o mm z oficjalnego źródła. Ambasada odpo-̂  
wiedziała mi depeszą, ze żadnego paszportu jemu nie 
Ssrv zaufania z. Kazalińska, dr. Fr
ktoiy kilkakrotnie przyjeżdżał do mnie, opowiedział 
mi o majorze moc obsei-wacji. Wątpiliśmy wówczas 
obaj. by. podejrzany major sUł na usługach NIOTD 
Posługiwał się kilkoma nazwiskami, by łatwiej prowa 
dzic oszustwa. Nazywał się Chazanowicz vel S m  
Nasielski, vel Zygmunt Lityński. Pewnym byto S  
mieuzkał w Polsce, był średnio wykształconym nrvi 
skim żydem (czasami udawał doktora), ponieważ mń" 
wił poprawnie po polsku, znał się nieco ^rmedycy™ ; 
1 miał znajomości wsrod prowincjonalnych lekJrzv w 
Polsce, którym jako wygadany komiwojażer rozwLu 
widocznie specyfiki. Majorem W .P. nie był na newSn 
Bardzo prawdopodobnie, iż był w Polsce komunisl-a 
1 uciekł do sowieckiego raju przed wojną. Gdy po am’ 
nestii Polacy w Związku Radzieckim stanowiU od rS ' 
ną grupę, chciał przylgnąć do nich, by ucTec z l L  
raju” do Iranu. Spotkałem kilku takich Szawłól

Chciałem dać mu sposobność do wyjawienia praw­
dy, byłem jej ciekaw.

—  Ludzie istotnie patrzą na bliźniego przez szkło 
powiększające, bo plotkarze muszą wyolbrzymiać pew­
ne rzeczy. Nie brak też złośliwych, rozsiewających 
oszczerstwa o Bogu ducha winnym człowieku. . . .

—  Un honnête homme est au-dessus de la calom- 
nie. . .  —  podpowiedziałem.

■ —  Nie ponimaju! —  rzecze major i ciągnie da- 
prawda, iż występowałem pod czterema naz­

wiskami, ponieważ ukradziono mi dokumenty, w miej­
sce których postarałem się o inne. Jestem Polak, nie 
jakiś bolszewik. Mówią, iż jestem żydem, tymczasem 
ja wychrzta. Byłem w Polsce majorem żandarmerii, 
mieszkałem z żoną w Krakowie, przy a l. Kraszewskich. 
Przeżyłem tragedię rodzinną. Żona, którą ogromnie 
kochałem, zdradzała mnie. W sprawach służbowych 
musiałem często wyjeżdżać z Krakowa. Pewnego ra­
zu, gdy wróciłem niespodzianie, zastałem żonę z ko­
chankiem w łóżku. Czy panowie potrafią sobie wy­
obrazić moj gniew, ból, rozpacz i zdenerwowanie zdra­
dzonego w ten sposób męża? Bez zastanowienia wy­
ciągnąłem browning i strzeliłem do żony. Zabiłem 
ją od razu a z kochankiem odbyłem pojedynek... 
. . . . —  Gdzie? —  -wtrąciłem, widząc, że “major” za­
stanawia się. ■'

W pasie neutralnym między granica polską 
a rumuńską, koło Kut. Tam go zabiłem, żeby nie mieć 
sprawy sądowej w Polsce.

Inżynier żmrużył z nad szachów porozumiewaw- 
czo oko, patrząc na mnie. Pozwoliliśmy mu pleść ko- 

kłamać, to bezczelnie, jak
sowiecka propaganda!

~  zapytał teraz inżynier, po­
dsuwając spokojnie figurę na szachownicy. '
łv n ^  1934 r. Gazety pisa-
nisałpm iÍhi zawodowego w Żandarmerii
dLm dramatycznie pod pseudonimem A-
Za^bTałP^ ""acie to nazwisko?
żonv s ta ła  byłem szczęśliwy. Śmierć
S m  na^ari^®"® N id z ie  nie cho-
teatru’n?e P‘'zyjęcia czy zabawy. Nawet do
go n ie ^ n v ta lf f?-1^®"'-. ( ^ ‘docznie boi się, byśmy I  Po lsceTC ir.^ , ° ®^tuki, grane ostatnio
skim wywiadzie t ‘  niebezpiecznie w pol-
B u k a S u  w t a i ™ -■ Wysłano mnie raz do
ne dokumentv ^p^^^ze j misji. Miałem zdobyć waż- 
ne^dokumenty. Gdyby mnie zdemaskowano -  kula

homos^kluaSta*'^ Zagranicznych był
kumenty z Ą f e m '.  g ° - ■ • udało się! Do-

fCiąg dalszy nastąpi)
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iS IH b - L e k a r z
PR A K T Y K O W A Ł  W  SZPITA LA C H  W  POLSCE  

Przyjm uje od godz. 8-ej do 12-ej 1 od 4-cj do 6-ej 
K O N SU LT O R IU M : FAK M AC IA  G U A IEA ,

RU A  M AR EC H AL FLO R IANO , 742 —  TELEFON 675 
Rezydencja: U lica 7 de Setembro, 3230 —  Telefon 677

B I U R O  A D W O K A C K I E
DR B R O N ISŁ AW  OSTOJA EO G U SK I, DR ZACARIAS  

E M IL IA N O  SELEME i DR EDW AR D 2ELAK  
za ła tw ia ją ;—  Sprawy cy%vllne, handlowe, kryminalne, ro- 
: iitnlcze 1 nacjonalizacje, oraz przeprowadzają Inwentarze. 
'K AÇ A  ZACARIAS, 80 —  pi«tro III, sala 303 (Editiclo João 
  A lfredo) —  Telefon: 2174 —  C U R I T I B A  ------

D R U T  K O L C Z A S T Y
I G W O Ź D Z I E  D O  P Ł O T Ó W

I m p o r t o w c y  s o l i
N A  W I E L K Ą  S K A L Ę

BENJAMÍM ZILLI & CIA. LTDA.
PR AÇA CORONEL ENÉAS 143 —  C UR IT IBA

E S C R I T Ó R I O  T É C N I C O

FARMACIAS 
E DROGARIAS

J .  F I C I Ń S K I  -  I n ż y n i e r
\K l,H ITEK TUR A  I B U D O W N IC T W O  —  Poza Kurytybą przyj­
muje projekty oraz budowę kościołów, kolegiów 1 większych 
judynków . B IU R O : R U A  Q U INZE  DE NOVEM BRO, 266, 
ósme piętro —  Sala 82 -  ED IF ÍC IO  JOSE’ LOtJREIEO.
_   TELEFO N 350 —  K U R Y T Y B A  —  PA R A N A ’ -------------

M INERVA
“O mais conceituado nome no comércio de medicamentos” 

com filiais de atacado e varejo em:
C U R IT IB A  —  M INERVA, P R IN C IPA L  (Perfum aria ), 

BRASIL, M IN E R V A  15, SU ISSA  e PO PULAR . 
IN TER IO R  —  Ponta Grossa, Londrina, M arlngà, Jacare- 

zlnho, Paranaguá, Antonina, Ira tí e União da Vitória.
Se na sua localidade não houver o medicamento que Você 
precisa, peça-o pelo Reembolso Postal a uma das Drogarias 
M inerva —  sempre prontas para servir bem a todos os que 

------------------------  delas necessitam. ------------------------

Casa de Saude S. FRANCISCO
rtUA SAO FRANCISCO, 147 - C U R IT IB A  - Telefon 2061, 1043 

Kompletnie wyposażona Chirurgia —  Położnictwo — 
Internowana. Radiodeagnotico —  Radioterapia. 

WSPÓŁPRACA WOLNA DLA WSZYSTKICH 
L E K A R Z Y

O D D ZIA Ł  DLA  POŁOŻNIC  I  OPERACJI 
— D O M  Z D R O W I A  —

Dr. PACIORNIK
Nowoczesny Departam ent dla leczenia chorób wewnętrz­
nych, żelaki 1 wrzody na nogach

RU A LOURENÇO PIN TO , 83 —  FONE 2067
C U R I T I B A    P A R A N A

M Ó W I SIĘ  PO  POLSKU

M O V E I S  C I M

A M O D E S T A
R U A JOSE’ BONIFÁCIO , 122 

W ie lk i w y b ó r  o b u w ia  i m a te r ia łó w  łok c iow ycli 
p o  c e n ac li b a rd z o  n isk ic łi w  sk ład z ie  

J A N A  G Ł O D Z I Ń S K I E G O  
(od znanego waszego, który był w “Casa do PoTo” )

Siunlennle wykonuje się 
recepty okulistów

Ot i ca  Curitiba
Jedyna specyflkowana 

IRM AOS BARBOSA LTDA  
C U R I T I B A  

Matriz: Rua Mons Celso, 31 
Praça Zacarias, 92 (FlUal) 
Filia w PONTA GROSSA: 
Rua 15 de Novembro, 499

DR M ENDES DE ARAÚJO  
Leczenie bez operacji: hemo­
roidów, żylaków, chorób żo- 
lądkowyc h , niestrawności, 
zgagi, kiszek, wątroby, bólu 
kolek, ślepej kiszki, raka, 
wrzodów na nogach. Przyj­
muje od 3 -  6. Rua Dr. Murlci 
439, 5-te piętro, Apt. 54. Edi­
fício S. Lourenęo —  Curitiba.

DR STANISŁAW  BEMBEN  
Lekarz —  Klinika ogólna : 
leczy choroby kobiece, cho­

roby  żołądka, wątroby  
i wewnętrzne.

Kons : Praça TIradentes, 530 
(altos da Farm ácia Stelfeld), 

od 10-12 i od 3-6 godz. 
Rez.: R .Julia da Costa, 368 
C u r i t i b a  - Telefon 4376

DR CARLOS HELLER 
K l i n i k a  chirurgiczna dla 
wszystkich. Leczy żylaki na  
nogach 1 rany bez operacji. 
Kons. Av. João Pessoa, 68 
Przyjm uje od 11-ej do 12-ej 

i od 3-ej do 5-ej. 
Telefon 4527 

Rezydencja: Com. Araujo, 970 
K U R Y ’TYBA —  Telefon 424

DR . J. ALEXANDRE 
DOBROWOLSKI 

— Lekarz chirurg —  
Choroby kobiece 

K L IN IK A  OGÓLNA  
Kons Praça Tiradentes, 322 
Res. Rua Treze de Maio, 879, 

Telefon 1036 
Przyjmuje od 9 - 11 1 od 3 - 6.

DR. ELIAS JOSÉ 
H A N N A ‘

  L E K A R Z  ------
Choroby uszu, nosa i gardła. 
Kons. Rua Mons. Celso, 136 
R es.: Rua Tra jano Reis, 37 
C U R IT IB A  —  PA R A N A ’

Dr HYGINO A. TEMPSKI 
Adwokat: Sprawy cywilne,
kryminalne, i handlowe. M e­
tryki, dokumenty, pełnomo­
cnictwa. —  Ust>.wodawstwo 
Pracy. —  Godziny przyjęć, 

od 9 do 11 1 od 3 do 6. 
PO N TA  GROSSA - PARAN A

FIRM A IM O BIL IA R IA  M ATOGROSSENSE jest zarejestrowana w Cuiabá, sto­
licy Mato Grosso pod num . 2.951 1 zaarchlwowana w “Junta Comercial do Paraná  
pod num. 26.729.

Otrzymaliśmy nowe obszary ziemi nadające się znakomicie dla rolnictwa. 
Zkorzystajcle z tak wielkiej okazji i zamawiajcie na własność ziemie w M at- 
to Grosso.

Przyjmujemy podania (requerimentos) i wysyłamy je wprost do R z ą d u  
Stanowego w  Matto Grosso za bardzo małe wynagrodzenie. Gwarantujem y 1 
załatwiamy przepisy wprost na własność aż do zakończenia ich. Dostatecznych 
informacji udziela nasze biuro. W  interiorze załatwiamy przez korespondencję, 
lub przez naszych agentów.

WINCENTY FLENIK 
Chirurg - Dentysta 

Godziny przyjęć : od 8 —  11 
i od 2 - 6. R U A  SALDANHA  
M ARINHO, 593. C UR IT IBA

100 cygar —  Cr.S 38,00. 200 
papierosów —  Cr.$ 71,50. T a ­
baki fajkowe —  gatunek 30 
Tytoń do papierosów —  ga­
tunek 20 —  Fajki od 8,00 do 
Cr.450 —  Chmiel, nasiona za­
graniczne —  Sulfato de cobre 
—  Leki dla bydła.

FLORECKI —  Rua Rosá­
rio, 64 —  Curitiba.

—  M a t e r i a ł y  ł o k c i o w e  ~
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA

JOHNSSON & Cia.
Praça Generoso IMarques, 26

C AIX A  POSTA 286 —  Adres Telegr.: E D E M D N D O

TELEFON 2-6-2-7 —  C U R I T I B A  

_________  M O W I  S I Ę  P O  P O L S K U  ----------

Cada vez maior -  Sempre Mellior
R. BARAO DO RIO BRANCO 158

SZKŁO DO OKIEN, LUSTRA,

R Z E ÍB Y , O BRAZY, W YR O B Y  

AR TYSTYC ZNE  Z DRZEW , N A ­

C ZY N IA  PORCELANOW E,

K R YSZTAŁY , DEW OCJONALIA,

RZEŹBY, ŻELAZO.

VIDRAÇARIA VITRAUX
ZAŁOŻONA W  1903 R.

REINALDO V. D. OSTEN e CIA. LTDA.
Rua Marechal Dcodoro, 254 - Teł. 1335 - Cx. Postal 149 
Telegr.: 'VITRAUX ” - C U R iriB A  - PARANA’ - BRASIL 
Politura “Bisotagem” W stawia się szyby róż.
“Opacação" 1 Szlifo- *  nej jakości i roz-

wanle szklą mlaru.

Specjalna zniżka w Listopadzie i w Grudniu w

C A S A  P A R I S  -  0 1 ( a z j a
FABRICA DE ROUPAS FEITAS

Wybór ubrań, płaszczy, koszul, swetrów, artykułów męskich, 
damskich i dla dzieci. Ceny najniższe w Kurytybie ze zniżką 

25 proc. Płaszcze damskie amerykańskie po 220,00 
Í-RAÇA T IRADENTES 306, RÓG U U C Y  C RUZ M ACHADO.

ESTAMPARIA A M E R I C A N A
C O M É R C I O  E I N D U S T R I A  

M A R J A N  J E Z I E R S K I

Filia: Rua Lourenço Pinto, 94
(w  p ob liżu  P ra ç a  CARLOS GOMES) — CURITIBA 

C ENTRALA: R U A  25 DE MARÇO, 717 —  SAO P A U L#  
Kupcom daje się artykuły po cenie hurtownej. —  “Arm ari­
nhos e miudezas em geral. Artigos de M alha” . —  Wielki 
wybór biżuterii nowoczesnej, zabawek, artykułów z plastyki.

  bluzy dla pań, tip. ----------
.ARTYKUŁY Z  DESENIAM I W ŁASN EGO  W YRO BU  

  C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .  ------

C A S A  K A N I  A K  

Z a l d a d  l i r a w i e c k i
ARTYKUŁY MĘSKIE I DLA DZIECI

Wykonuje się pierwszorzędnie ubrania męskie I ko­

stiumy damskie. Wyborowe materiały krajowe I zagra­

niczne. Ceny przystępne.

RUA DEZEM BARG.łDOR  W ESTFALEN, 178 

TELEFON 4221 —  C UR IT IBA  

Mówi się po polsku —  Swój do swego!

Radios Philips
Revendedores Autorłsados

C a s a  T a r o b á
U en id a  Joãa Pessoa, 111-115
C UR IT IBA  ------  PARANA '

STIER & STIER

Pędzle do golenia —  Lam ­
pki —  baterie —  Karty do 
gry -s- Cuias, bombas para 
chimarrão. Klatlci dla p ta­

ctwa. Isqueiros od 15,00 do 
400 kruzejrów. Nasienie bra- 
catingi. FLORECKI —  Rosá­
rio, 64 —  Curitiba.____________

Casa Cruzeiro
Sielski, Sbalqueiro & Cia.

Praça Coronel Enéas, 152 
żelastwo, naczynia. Szkło, 
farby, oleje, pokosty, nasiona 
ogrodowe, artykuły na pre­
zenty Itp. .CENY N ISK IE

CASA cios PINTORES tmwd.iims.Esi«mis..MK
  W  E R N E C K & Cia Uda. «  ROCHEDO»A O B K S : RUA COMENDADOR ARAUJO 6B-60; 

c a i x a  p o s t a ł  347  - ________

FONE 2B94.
n ó M i  N ię  |»o p u l s k u
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GENERAŁ HALLER OPUŚCIŁ RZYM
 ..........   Í »  hvi .rnś^ipm tleiem . Tu też, jak  i przy tworzy s ię  i form u je  przyszła

ŚW IITA  BOŻEGO NARfflUlEHIA

RZYM. (ICi — Po 3 mie­
siącach pobytu w Rzymie 
Gen. Józef Haller wyjechał 
z wiecznego miasta. Byt w A - 
syżu i w Palestynie. Brał u- 
dzlał w uroczystościachdział w uroczystosciacn l<u j puuy^u i puu 
czci św Stanisława, w obcho- i ks. Borkowskiego, Pietruszki 
dach otwarcia Roku M aryj- 1 1 Ks. Milika zwiedził miej- 
nego, a przez dwa tygodnie 
zwiedzał ziemię świętą. I  tak

W  Ziemi św. był gościem 
Min. Zawadowskiego, konsu­
la polskiego w Libanie. Z 
Bejrutu przybył do Jerozoli­
my. W  pełni wykorzystał czas 
pobytu i pod kierownictwsm

pokrzepiony i odrodzony na 
duchu — jak mówił — wrócił 
do Londynu.

1 XV*. iVlIllIVO,
sca święte, okolice Jerozoli­
my, Jerycho, Getsemani, gó­
rę Oliwną. Betlejem. Najwię­
ksze wrażenie —  jak twier­
dził —  zrobiło na nim Be-

PRACE NAD ROZWIĄZANIEM 
PRZESILENIA RZĄDOWEGO
LONDYN, (PAT) — Prace Prezydenta Rzeczypo­

spolitej nad rozwiązaniem przesilenia rządowego po­
wstałego w dniu 8 stycznia 1953 r. na skutek podania 
się do dymisji Rządu gen, Odzierzyńskiego, trwały 
przez cały okres świąteczny,

Dnia 21 grudnia Pan Prezydent zaproponował 
utworzenie Rządu prof, H. Paszkiewiczowi, Po dwu­
dniowym namyśle Prof. Paszkiewicz podziękował Pa­
nu Prezydentowi za zaufanie i misji nie przyjął.

Dnia 26 grudnia Pan Prezydent przyjął p, K, S, 
Okulicza, Prezesa Klubu Ziem Wscliodnicłi i zapro­
ponował mu misję utworzenia Rządu. P. Okulicz 
poprosił o czas na rozważenie'sytuacji.

tlejem. Tu też, jak 1 przy 
grobie Chrystusa, dużo ,się 
modlił. W  Jerozolimie K u ­
stosz Ziemi świętej nadał mu 
Jerozolimski Krzyż dla piel­
grzymów, który wyjątkowym  
bywa udzielany osobistoś­
ciom. Również w Jerozolimie 
brał udział w wielkiej mani­
festacji protestacyjnej prze­
ciw aresztowaniu Kardyna­
ła Prymasa Polski w przepeł­
nionej katedrze ,św. Jerzego 
w dniu 25 października 1953.

W  Rzymie,.przez czas swe­
go pobytu był pośclem Pa­
pieskiego Instytutu Polskie­
go. Kilka razy spędzał wie­
czory w gronie księży i_p - 
powladal im w barwny spo­
sób dzieje, w  którycłi oso­
biście brał udział. Codziennie 
był obecny na mszy św. 1 
często przyjmował Komunię 
św. Przy obledzie pożegnal­
nym Ks. Prałat Strojny, re­
ktor Instytutu, zapewnił go 
o szczerych uczuciach przy­
jaźni i o głębokiej czci, jaką  
wszyscy księża posiadają dla 
“legendarnego generała”. W  
przemówieniu Generał ser­
decznie podziękował za goś­
cinność i dowody szczerej ży­
czliwości i zaznaczył, iż "cie­
szył się, że tu w Rzymie wie­
lu księży studiuje i że tu

tworzy się . ------------------------ ^
hierarchia polska”. “Jest to 
sprawa ogromnie ważna, a - 
by tu w Rzymie było jakna j- 
więcej księży polskich, aby  
tu mieli oni wpływy, aby u- 
miell załatwiać jaknajleplej 
sprawy Kościoła polskiego, 
Polsce w Pszyszłości potrze­
ba będzie dobrego kleru, po­
trzeba będzie o wiele więcej, 
diecezji dla dobrego i spraw ­
nego rządzenia Kościołem w 
Polsce”, powiedział Gen. H a­
ller na zakończenie swego 
pobytu w  Rzymie.

W P O L S C E
Kraków, (IC ) —  Tegorocz­

ne święta Bożego Narodzenia 
obchodzono w  Polsce z duży­
mi trudnościami dla gospo- , 
dyń mlej,sklch. Państwowe i 
uspołecznione sklepy podnio­
sły peny na artykuły spożyw­
cze, zwłaszcza na różne przy- 
piawy, których był wielki 
brak. Sytuację uratowały .je­
dynie paczki z zagranicy, 
które zawierały takie przy­
prawy jak  pieprz, cynamon, 
paprykę itd. Ryb było pod 
dostatkiem. B rakowało n a ­
tomiast drobiu i innego m ię­
sa. Ludność miejska odczu-

HISTORYCZNE ROCZNICE
p a d  k o n t r o l ą  s o w i e c k ą

nr'\ ___ w  hiiiręro fij

KOMUNI ŚCI  Z D Ą Ż Y L I  P R Z E M I A N O W A Ć  
JUŻ L I T WĘ  NA “ N I E M A N S K I J  K R A J ”

CHicago, (ZPPAi —  Z ziem 
oderwanych od Polski przez 
Sowiety, oddzielonych po- 
dw(^jną żelazną kurtyną —  z 
rzadka tylkc przedrze 5ię ja ­
kaś wieść. Moskwa strzeże 
bardzo surowo swych tajem­
nic w państwie niewoli.

Jeżeli 2 Polski — zza pierw­
szej żelaznej kurtyny, nie ma 
tygodnia aby ktoś nie prze­
darł się przez granice i nie 
przywiózł wiadomości, o tyle 

. z poza żelaznej, kurtyny, 
dzielącej Sowiety od Polski, 
dochodzą zaledwie słabe od­
głosy, jakie od czasu do cza­
su —  zawiera prasa sowiec­
ka.

Moskwa strzeże aby nie 
tylko ludzie, ale i druki nie 
pi-zedostały się na Zachód, 
szzególnie druki ujarzmio­
nych narodów. -Listów z kra­
jów włączonych do Sowietów 
przychodzi bardzo r^iewiełe. 
Są one cenzurowane i każdy 
który zawiera jakiś szczegół

życia społecznego czy naro­
dowego, jest wycięty, lub gdy 
nie wycięty, to zamazany tu­
szem. Jedynie w pismach ro- 
syjsi^ich szczegół, któi-y u- 
chyla zasłony z óbszarów. 
przez które dzisiaj określane 
są przez Moskwę jako “Nie- 
manskij K ra j”, podobnie jak 
za czasów carskich, w stosun­
ku do Polski użj^ano wyra­
żenia "Priwlslanskij kraj”.

Ostatnio złcwróżebnego te­
go dźwięku użył w “Prawdzie” 
moskiewskiej, koresponedent 
tego pisma Wasil Reimeris. w 
korespondencji z Wilna.

Rejmeris. zachwycony so­
wieckimi porządkami w W i­
leńszczyźnie, które przeciw­
stawia... rządom Smetonyi!) 
pragnie oszołomić sowiec­
kich czytelników astronomi­
cznymi —  w jego mniema- 
nm —  liczbami i pisze; “Do- 
jarka taka a taka otrzymuje 
od każdej krowy w ciągu ro­
ku do 5.000 litrów mleka”.

KOMUNIŚCI ZNISZCZYLI 
™ W N!ÇTW A RELIGIJNE

Kraków, ( l o  —  Wbrew  
rozgłoszonej na zewnątrz 
propagandzie o rzekomej 
wolności religijnej w Polsce, 
komuniści niszczą systyma- 
tycznie życie kościelne i u- 
trudntają wykonanie pi-ak- 
tyk religijnych. ^  

Jecmą z form prześlado­
wania religijnego w  Polsce 
jest sprawa druków religij- 

°  prasę 
zniszczono ją  

całkowicie już przed rokiem. 
Chodzi o druki ściśle religli- 
ne obejmujące książki do 
n^ozenstwa, modlitewniki, 
podięcznikl katechizmu i 

Komuniści zlikwi- 
drukarnie 

^atolickie, tak świeckie jak 
1 zakonne. Skonfiskowano 
maszyny drukarskie i wywie­
ziono wszystkie urząd/en:ia 
Przez pewien czas katolicy 

rukowall pisma i książki w 
„ n ^ fn la c h  państwowych 
° V “z «g o  jednak czasu rei 
zym nie przydziela już pa- 

.*5'Sawnlctwa rell- 
irijne. z  druków kościelnych

ctw i°n r?r wydawni-

Pax , które nie m ają aoro 
baty kościelnej. Wydawnlct 
™  e z  reguły p r z L lą S ę t e
sn propagandą komunistycz! 
ną. Naprzykład kartki świa 

ostatnio prztd 
Bożym Narodzeniem przez 
prorezymową “Ars Christil! 
na , me zawieraja nic reli- 
Sijnego, natomiast w mle - 

slogan p r l  
pagandy. Jak przy opłatku 
jednoczymy się w rodzinie

dolrŷ ‘̂ b?arw «ti!
nawet

t S f  « f wytworzenie takiej sytuacji, reżym chce

zmusić katolików do przystą­
pienia do Frontu Narodowe- 
p .  W  prasie reżymowych ka- 
tohkow. zwanych' “patriota­
mi , ukazują się często wez­
wania 1 slogany, które obie­
cują większą wolność religij­
ną za cenę popierania komu­
nizmu. Oto jeden z takich 

' y  P^-ogramle 
Frontu Narodowego mieszczą 

również uprawnienia dla 
Kościoła i katolików w dzie- 
dzime nauczania religijnego 
I vprdawnictw. Obywatelska 

!? “P‘ajiK:ych się we 
Froncie Narodowym katoli­
ków będzie legltymącją dla 
stworzenia lepszych warun­
ków do realizowania postula­
tów cłirześcijańskich.

Oznacza to po prostu że pa­
sowane na “fitachanówki” 
krowy dają przeciętnie około 
13 litrów mleka dfilennie. 
Zważywszy, że “holenderki” 
dawały przed wojną po 27 
litrów mleka dziennie, nie 
widzimy powodu ani do 
chlubienia się krowami ani 
dojarkam i...

Uzasadniony niepokój o za­
spokojenie potrzeb W ilna i 
okolicy budzi dalsze —  pełne 
ukontentowania —  stwier­
dzenia; “Wyroby przemysło­
we sowieckiej Litwy wyszły 
na wszechzwiązkowy rynek”.

Autor tej raczej moskiew­
skiej niż wileńskiej korespon­
dencji zachły,stuje się: “N i­
gdy jeszcze tak wspanlele 
nie rozwiiała się —  w ciągu 
całej swej historii —  litew­
ska kultura narodowa. “I da­
lej: "W  clagu lat surowych 
doświadczeń dziejowych, w  
ci!i;>u długich dziesiątków lat 
Litwin nauczył się dobrze 
odróżniać orawdę od kłam ­
stwa. przyiaciół od wrogów. 
Już w zamierzchłym średnio­
wieczu I.itwin znał Wschód i 
Zachód nie tylkc iako poię- 
cie ireograficzne, lecz jako 
pi-zviaciól i wrogów Z. Z a ­
chodu bezustannie wdzierali 
się psy-rycerze, a na Wscho­
dzie Litwini w cieżkiei chwi­
li zawsze znajdowali wypró­
bowanych przyjaciół przeciw 
wspólnemu wrogowi. Na po­
lach Grunwaldu na wieczne 
czasy krwią scementowano 
p>zv]azn litewskiego i sło­
wiańskich narodów.” Rośnie 
odwieczna przyjaźń litew­
skiego i rosyjskiego narodu."

Tak wygląda przeszłość L i­
twy i W ilna w preparowanel 
po 'radziecku” htetorii.

A  przyszłość —  według 
Prawdy”? Wolność, szczęś­

cie 1 przyszłość Litwy —  w 
pewnych, mocnych 1 wypró­
bowanych rękach”. Raczej- 
szponach drapieżnych.

C i ę ż k i e  w a r u n k i  p r a c y  
w P o l s c e

Londyn, (IC l —  Młody ry- 
bak z Gdyni, uczeń szkoły 
morskiej w świnloujściu, 
który uciekł na Zachód, o- 
powiada, że warunki pracy w 

?,*» nad wyraz ciężkie. 
Robotnik musi pracować czę­
sto pięt^naścle godzin dzlen- 

wykonać normę i 
wyżywić swoją rodzinę. P ła­
ca miesięczna robotnika wy-

wykonanie z 
g o ^  wyznaczonej normy. 
Í  więcej, otfzymu-
je większą zapłatę. Za wv- 

podwójnej normy, 
wyznaczd- 

nej roboty, robotnik otrzy-
tT h ' 1>028 zło-
r o w  Z  ®P°“ b zmusza 
robotnika do pracy ponad 
sily. O zdrowie robotników 
reżym zupełnie się nie ?rosz"

czy Warunki w fabrykach i 
zakładach pracy są nlehygle. 
nlczne, wyżywienie jest nie­
wystarczające 2 powodu wy­
górowanych cen, a opieka 
lel^arska bardzo słaba 

Rybak z Gdyni, który u - 
ciekł ze statku reżymowego 

n l e w y jã X  
publicznie swego nazwiska 
wstąpił do szkoły S s k l e i  
jedynie w tym celu, by latí 
Wlej znaleść okazję ucieczki 
na Zachód. Powodim jego u 
cleczki były "straszliwe w a­
runki życia w Polsce, terrSr 
riSli ■'9ntrola na każ- 
dym kroku, indoktrynacja w 
komuniżmle, tyrańskrtystem  
wyzysku człowieka pracy o- 
raz praca dla Rosji sowiec­
kiej bez żadnej korzyści dla 
narodu polskiego".

Kraków, (IC ) —  W  biurze 
politycznym partii komuni­
stycznej w t.zw . Politbiurze, 
Istnieje specjalny wydział, 
którego zadaniem jest propa­
gowanie polskiej tradycji h i­
storycznej 1 kulturalnej dla 
celów komunistycznych. .Pro­
ceder ten polega na pokła­
daniu pod poszczególne fak ­
ty historyczne, lub poszcze­
gólne osobistości ;z dziejów  
polskich interpretacji komu­
nistycznej. Interpretacja ta ­
ka ma wykazać, że dana po­
stać historyczna głosiła po­
glądy, zbliżone do komuniz­
mu, i gdyby żyła dzisiaj, po­
pierałaby niewolę komuni­
styczną w Polsce.

Wspomniany wydział, za­
nim wyda polecenie zajm o­
wania się danym wypadkiem  
historycznym lub daną po­
stacią, decyduje, czy ludzi i 
zdarzenia należy sicązać na* 
komunistyczne zapomnienie, 
czy zrobić z nich prekurso­
rów komunimu.

Przed problemem takim  
stał wspomniany wydział 
przy końcu roku ubiegłego, 
gdy miano decydować, czy 
wielkiego malarza Jana M a ­
tejkę należy otoczyć milcze­
niem, j:zy przytroczyć do 
komunistycznego wozu. Na  
rok bowiem obecny przypada 
65-letnia rocznica zgonu Ja­
na Matejki. Wydział Polit- 
biura zdecydował zagarnąć 
Matejkę dla komunizmu, 
wprzód go dobrze przerobiw­
szy na poprzednika komuniz­
mu. Ukuto formułę, iż M a ­
tejko jest malarzem reali­
stą, a więc malował według 
stylu realizmu socjalistyczne­
go.

Moskwa jednak nie dowie­
rzała swoim agentom w  Pol­
sce. Jak się zwykle w takich 
wypadkach dzieje, na uroczy­
stości do Krakowa, gdzie 
przed niedawnym czasem ob- 
chotfeono roctznicę Matejki, 
zjechał sowiecki specjalista 
od tych spraw. Był nim “wy­
bitny radziecki historyk sztu­
ki, profesor Uniwersytetu 
Moskiewskiego, członek ko­
respondent Akademii Archi­
tektury ZSRR, Aleksy Fiedo-

row -Dawydow”. Sowiecka ta 
wielkość profesorska w yje­
chała rzekomo na prywatną  
przejażdżkę po Europie, w 
gazetacli komunistycznych 
pojawiły się tylko skromne 
wzmianki, że profesor “weź­
mie udział w  sesji naukowej, 
M atejki.” Ale w  kraju nikt 
nie ma najmniejszej wątpli­
wości, po co prof. Fiedorow- 
Dawydów przyjechał; ażeby 
śledzić i kontrolować.

wała duże trudności przy 
zakupie choinek. Jest to w 
związku ze specyficzną poli­
tyką komunistów, którzy n- 
slłu ją zlikwidować święto Bo ­
żego Narodzenia 1 nastąpić 
je obchodem Nowego Roku, 
który nazyw ają z rosyjska 
"dzladkiem -m rozem ". W praw  
dzle sprowadzono do miast 
pewną ilość choinek, zostały 
one jednak zabrane przez 
różne organizacje komuni­
styczne d la "dziadka-m rozú". 
Pomimo to w  wielu domach  
miejskich w  W igilię błyszcza­
ły ustrojone clioinkl, dostar­
czone ukradkiem przez lud­
ność wiejską i zakupione po 
wygórowanych cenacii. Za  
wyjątkiem  sporadycznych  
wypadków, komunlśńci nie 
robili trudności z urządza- 
.niem Pasterki o póftnocy. 
Kościoły były przepełnione. 
Podczas nabożeństw m odlo­
no się o błogosławieństwo dla 
łKairdynaia-Prymasa,. Dlzień 
Bożego Narodzenia był wolny 
od pracy. Komuniści wyzna­
czyli jednak różne zebrania, 
rady, konferencje i pokazy 
filmowe, nawet w  godzinach  
przedpołudniowych. Z ebra ­
nia te były puste. Poszli na 
nie tylko aktywiści.

Procesy przeciwko chłopom
KRAKÓW , (IC ) —  Reżim  

komunistyczny w  Polsce 
przeprowadził ostatnio sze­
reg procesów przeciwko chło­
pom indywidualnym, zw a­
nym kułakami. W  dniu 8-go 
srudnia rejonowy Sąd w o j ­
skowy w  Krakowie wydał wy­
rok na pięciu oskarżonych, 
członków “kułackiej bandy 
terrorystyczno-rabunkowej ” . 
Akt oskarżenia twierdził; że 
“zausznicy i synowie kuła­
ków dokonywali na terenie 
powiatu Miechów morderstw, 
zamachów terrorystycznych 
1 rabunkowych i że szczegól­
ną nienawiścią występowali 
przeciwko tym chłopom, któ­
rzy organizowali spółdzielnie 
produkcyjne” . Główny o- 
skarżony, Józef Lach, skaza­
ny został na karę śmierci, po­
zostali zaś czterej chłopi na 
kary więzienia od 10 do 15 
lat.

Podobny proces odbył się w  
M ławie po W arszawa. Skaza­
no .na 10 lat więzienia K azi­
mierza Pomirskiego i Kazi­
mierza Miecznikowskiego za 
rzekome rozbicie kołchozu w

Grzebowie pod M ław ą. M ie- 
cznlkowski i jego wuj P lm ir- 
ski należeli do kołchozu z 
przymusu i “prowadzili kre­
cią robotę na szkodę kołcho­
zu”, jak  mówi akt oskarże­
nia, wreszcie podpalili stodo­
łę w  nadziei, że straty przy­
czynią się do rozwiązania 
kołchozu. D w a inne procesy 
toczyły się w  Miechowie pod 
Krakowem  oraz w  Poznaniu. 
W  procesie po?nańskim sąd 
wojsk-owy skazał Stan. T w ar­
dowskiego na karę .śmierci, a 
czterech innych chłopów na 
długoletnie więzienie.

W e wszystkich ostatbnlch 
procesach przeciwko ro ln i­
kom zarzuty są identyczne, a 
mianowicie “sabot o w  a n i e 
kołchozów i zbrojony często 
opór przeciwko ściąganiu
kontyngentów rolnych”. P ro ­
cesy te wykazują, że niezado­
wolenie na wsi polskiej jro- 
śnie i często dochodzi do o- 
twartych, choć lokalnych  
buntów. Przy porńocy proce­
sów pokazowych oraz suro­
wych kar reżim usiłuje ster­
roryzować chłopów i zmusić 
ich do posłuszeństwa.

Instruktor z Kołomyj! szkoli
SPADOCHRONIARZY CZESKICH I POLSKICH 

N a pograniczu Czechosło- znajduje się w  wsi Ruskiej
wacjl 1 Zw. Sowieckiego we 
wsiach wsch.-słowackich U -  
Ikni, Krive, Zboj, Ulic i U -  
bla utworzono kilka ośrod­
ków szkolenia czeskiej artyle­
rii i spadochroniarzy. Sztab

ZABYTKI POMORZA ZACHODNIEGO
SZCZECIN, (IC ) —  Zabyt­

ki wielowiekowej kultury pol­
skiej na Pomorzu zachodnim  
odbudowywane są w szybkim 
tempie, jako rzeczowe pomni­
ki polskości tych ziem. K on - 
serwatozry i architekci za­
chwyceni są pięknością i ilo­
ścią tych zabytków. Większą 
część stanowią zabytki ko­
ścielne i religijne.

Między innymi w podzie­
miach zamku książęcego w 
Szczecinie ukończono odbu­
dowę pomieszczeń dla sarko­
fagów ostatnich k s i ą ż ą t  
szczecińskich. Sarkofagi re ­
konstruowane są w pracow­
niach konserwatorskich w

K rakow ie. Część z nich prze­
słana została z^iowrotem do 
Szczecina i wystawiona na  
widok publiczny. W  Brzysku, 
w  powiecie pyrzyckim, pod­
dano konserwacji jeden z 
najcenniejszych zabytków  
architektury wczesno-goty- 
ckiej, kościół Mariacki. W  
dawnym klasztorze OO. Cy­
stersów Bierzwniku, powiat 
Choszczno, zakończono odbu­
dowę uszkodzonego w czasie 
ostatniej wojny g a c k ie g o  
spichlerza z wieku w  P ło ­
tach, w powiecie Łobezkim, 
odremontowano   '*®oh nad
zabytkową renesansową czę­
ścią mniejszego zamku.

POLSKO-FINLANDZKA UMOWA HANDLOWA 
W AR SZAW A, (IC ) -  W  

dniu 8-go grudnia podpisany
został w Warszawie protokół 
regulujący wymianę handlo­
wą między Polską i Finlan- 
m ą n a r o k  1954. Finlandia  
dostarczyc ma Polsce celulo­
zę, włókno sztuczne, rude że­
lazną, wyroby . • przemysłu 
maszynowego i inne. Polska 
wywozie ma do Finlandii wę­
giel, maszyny i urządzenia 
wyroby włókiennicze oraz 
wyroby przemysłu m ineral­
nego 1 chemicznego 

W  układzie tym charakte- 
n^stycznym jest import do 
Polski rudy żelaznej z Fin­
landii. Rudę żelazną Polska 
sprowadza również’z Indii 
Spowodowane to jest trudnol 
sciarnl handlowymi ze Szwe­
cją, która nie dostarcza Pol­
sce dostatecznej ilości rud,

głownie dlatego, iż obniżyła 
znacznie import polskiego 
węgla, stanowiącego właści­
wie jedyny ekwiwalent, jaki 
Polska może obecnie wysyłać 
do Szwecji

USTĘPSTWA REŻIMU 
n a  RZECZ ROLNIKÓW

KRAKÓW , (IC ) - _  Ostat­
nio ogłosiła prasa reżimowa 

P''szydla powiato­
wych rad narodowych na zie- 
mi.ąch zachodnich oraz w  
województwach, óbjętych ak 
ęją osiedleńczą, “^^ rs^ęp u : 
ją  do umarzania części

“ ' ‘bielonych o l a d n S
P? ^^fo^podarowanie się" 
Ph ^ f  giownle o pożyczki'

P ryk łady
— jedno na sumę 800 złotych,'

Hrabovec.
Kierownictwo kursów po­

wierzono elitarnemu oddzia­
łow i sowieckich spadochro­
niarzy p. n. ”Uzok”.

N a  wiosnę 1952 zaproszono 
po raz pierwszy grupę pol­
skich podoficerów na wspól­
ne kursy w  CSR. Kom endan­
tem kursu był czechosłowac­
ki kapitan Lucky, a nadzoro­
w ał go sowiecki por. K arab - 
lenko, szef sowieckiego od­
działu spadochroniarzy w 
Kołomyi.

Zdaniem  sowieckich czyn­
ników wspólne czesko-pol- 
skie kursy przeszły pomyś­
lnie próbę. Oficerowie sowie­
ccy oświadczyli, że polsko- 
czechosłowacka współpraca 
pod ich kierownictwem po­
praw i ducha bojowego Cze- 
cłiów, który oni uważają za 
kiepski. Zarzucają oni Cze­
chom brak irńcjatywy i 
twórczej intuicji, koniecznej 
dla spadochroniarzy.

Poza tym wspólne kursy.
• Obejmujące również wielkie 
m anewry i lącłrDwanie spa­
dochroniarzy w “nleprzył- 
jaclelsklej strefie, zajętej 
przez partyzantów”, przy­
czynią się według opinii so­
wieckiej do zaciśnienla uczuć 
braterskicli między trzema 
narodami. (N  Zurcher Ztg.)

ą drugie na sumę 1 .7000 zło­
tych .

Akcja ta związana jest z 
nowym kursem reżimu, który 
stara się pewnymi ustęp­
stwami na rzecz indywidual­
nych rolników doprowadzić 
do podniesienia produkcji 
rolniczej. Reżim liczy na to, 
ze wdzięczni za te ustępstwa 
Chłopi przestaną bojkotować 
zarządzenia reżimu i starać 
się będą podnieść -swoje go­
spodarstwa.


